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Uczczenie pamięci 
9. p. T a d e u s z a H o l ó w k i 

Wczora i odbyto sie w wewnę t rznym 
hallu Sejmu odsłonięcie popiersia ś. p. 
Tadeusza Ho łówk l . W uroczystości 
wz ię ła ud / la ł rodzina ś. p. Tadeusza 
P o ł ó w k i , cz łonkowie rządu z p. pre­
mierem Jędrzejewlczem na czele, mar­
sza łkowie Sejmu I Senatu i t. d . Po-
r lers ie iest dz ; ełcm art. rzeźbiarza 

n, S t rynk iewlcza. 

„BleRitny Pisak" mira Karpińskiego 

wyfrunie w środę do Australji. 
Czy nie zaduźo rek lamy przed lotem? 

Warszawa. 2 czerwca- JVlajor Kar­
piński o t rzymał wczora j pozwolenie na 
dokonanie lotu z Warszawy do Londy­
nu a stamtąd do Austral j i i zpowrotem 
ogólnej długości 

50 tysięcy k m . 
Samolot majora Karpińskiego R. 23 

znajduje się obecnie w Cen t ra lnym In ­
stytucie Badań lotniczych, gdzie pod­
dawany jest 

Sąd doraźiy w Piotrkowie. 
Bestialskiemu zbrodniarzowi grozi stryczek. 

Łódź. 2 czerwca. Przed Sądem 
O k r ę g o w y m w Pio t rkowie rozpoczął 
sie pro-es doraźny przeciwko 25-letnie 
mu Wi lhe lmowi W i l d c m a n o w i . miesz­
kańcowi Bełchatowa oskarżonemu o 
dokonanie bestialskiego morderstwa ra 
butikowego na osobie 25-letmego Jana 
Kempy, handlarza trzody chlewnej, za­
mieszkałego w e wsi Grocholice. powia 
tu łaskiego-

W początkach maja r. b. Jan Kem­
pa, po sprzedaży transportu świń w Pa 
bjanicach. wracał wieczorem do do­
mu wioząc ze soba 

przeszło R00 złotych. 

I uzyskanych ze sprzedaży nierogaciz­
ny. W dirodze przysiadł się na wóz 
^empy znajomy jego rzeźnik Wi lhe lm 
Wi ldeman. W drodze pomiędzy Pabja 
nicami a Bełchatowem Wi ldeman za­
mordował Kempę, dużym nożem rzeź-
n ick im- Zbrodniarz pastwi ł się zwie­
rzęco nad swą ofiarą i nożem zmasa­
k rowa ł Kempie twarz i 

podciął gardło. 
Obrabowawszy zw łok i uk ry ł je 

pod słomą i pustemi workami , puścił 
konia samopas, sam zaś zbiegł-

Pakt czterech 
nie będzie nigdy podp sany? 

próbom. 
Ma^or Karpiński wystar tu je prawdo 

podobnie w środę przyszłego tygounia. 
R 23 o t rzymał nazwę ..Błękitnego 

Ptaka" . * * * 
W sferach lotniczych Warszawy 

pewne zdz iwien ie wywo łu je nieustan­
na reklama lotu. k tó ry iest przecież ry 
z y k o w n v i 

może sie nie udać 
zwłaszcza, że wśród lo tn i ków istnieje 
przesąd, iż rozgłos psuje przedsięwzię 
cie działa bowiem na ne rwy pilota Je 

| dyny polski lot. k tóry odbył się bez 
reklamy, była w y p r a w a kapitana Skar­
żyńskiego. Świat i Polska dopiero po 
udanym locie dowiedziel i się 

o wsoaniałem zwyc ięs tw ie . 
Rzecz prosta że major Karpiński w 

tej akcji rek lamowe j nie bierze żadne-
70 udziału, jest to raczej źle zrozumia­
na przysługa zbyt gor l iwych przyjaciół . 

Panczen Lama w samolocie. 

Panr 
re l i ' 
Dle 

Londyn, (PAT) 2 czerwca. „Dai ly 
Herald ' ' w artykule pod tytułem, „Pakt 
4 mocarstw jest obecnie bluffem, któ­
ry może być parafowany, ale nie zo­
stanie podpisany", stwierdza m. innemi: 
komedja z paktem 4 mocarstw 

t rwa nadal. 

Parafowanie paktu zostało ponownie o-
droczone. Gdyby parafowanie nawet 
obecnie doszło do skutku to pozostanie 
ono bluffem J e R t pewnem że pakt ten 
nie będzie nigdy podpisany. Jest rów­
nież pewnem. ;e nie będzie on ratyf i ­
kowany przez wszystkie państwa. 

^ Niemiecko-l i tewskie pertraktacje 

zostały po raz drugi przerwane, 
Ryga, 2 czerwca. (Specjalna wiado­

mość „Echa**) Wczora j zostały prze­
rwane pertraktacje handlowe miedzy rzą 
darni l i tewskim a niemieck im. 

Powodem przerwania pertraktacyj 
była 

odmowa rządu niemieckiego 
obniżenia taryf kole jowych dla l i tew­
skiego eksportu t ranzytowego. 

Należy zaznaczyć, iż pertraktacje te 
z rywane są po raz drugi. 

Śmierć taiemniczego uciekiniera. 
Nazwiska zabitego nie ustalono. 

ia, najwyższy dostojnik 
etańsklch buddystów odbył 

jdróż powietrzna na amery. 
aiisklm samolocie. 

Prof. Waldemaras p 
Tymczasem stara się 

Kowno, 2 czerwca. (Specjalna w 
domość Echa). Były dyktator I i 

| prof. Wrddemaras oraz prof. A ' ' 
' baczewski zwróci l i sie do . 

$ói e do Polski, 
zport zagraniczny. 

wydania im paszportów 
zagranicznych 

Polski. Obaj profesorowie mają za-
ar przybyć na Wileriszczyznę do 

jdzin. 

VVa;szawa, 2.6. Patrol pol icyjny na-
tnął się pod Jabłonną na jakiegoś 
mężwiyznę lat 30, którego chciał wy le 
g i tymować. Nieznajomy miast okazać 
dokumenty 

rzucił się do ucieczki 

i pomimo wezwań nie chciał się za ł rzy 
mać. Wówczas policjanci 

dali ognią 
kładąc nieznajomego trupem na mie j ­
scu Tożsamości zabitego nie udało się 
ustal Jć. 

Czy londyńska konferencja pokona skutki kryzysu? 
- ; 

25-letnl Wilhelm Wildeman, morderca 
Jana Kempy, stanął przed sądem doraź 

nyni w Piotrkowie. 

Koń zatrzymał się w zagrodzie Kem 
pów w Grocliol icach. Ojciec zamordo­
wanego Juljan Kempa zaniepokojony 
nieobecnością syna zaczął przeszuki­
wać wóz I w chwi lę później odnalazł 
na n im zmasakrowane zw łok i . 

Przeprowadzone in tensywne śledz­
t w o już dnia następnego przyczyn i ło 
się do ujawnienia mordercy. Wi ldeman 
na odzieży którego znaleziono plamy 
k r w i , zaś w mieszkaniu znaleziono na 
•zędzie zbrodni — nóż. również ze 
(ladami k r w i . p rzyzna ł się do zbrodni. 

Po twornemu zbrodn iarzowi groz i 
stryczek. 

Nowa salonka IV 
pełna nr 

Częstochowa, 2 czerwca. Pociąg 
warszawskim nr 205 przybył do C. 
stochowy odbywający p erwszą, próbL,-, 
jazdę nowozbudowany dla Marsz. Pił 
s n c H ' e^o salonowy wagon kolejowy. 
Obserwacje w czasie próbnej podróży 
czyniła specjalna, jadąca w tym wago­
nie salonowym komisja wydziału me­
chanicznego Dyrekcj i Warsz. z p. inż. 
Gepertem na czele. 

Luksusowy wagon został w Często­
chowie odczepiony od pociągu warszaw 
skiego, mógł więc być podziwiany 

?.ałka Piłsudskiego 
' i smaku. 

t grono osób z pośród pasażerów 
t o n e j u kolejowego. Wagon-salonka 
tny 'został z drzewa'' palisandro­

w e , urządzenie zaś wewnętrzne sa-
inetu i sypialni pełne jest wy-

wygody i smaku. Pozatero 
osażony jest w 

*. urządzenia techniczne, 
apa. we i t. d. 

^ tka po półgodzinnym po 
>toju ) v ̂  ny został do pociągu 
katowic • - 206 i o godz, 2-ej m -
1 odjech ' tem do Warszawy. 

Wyjazd ministra skarbu 
do Bukaresztu. 

Warszawa, 2.6. Na konferencję 
państw rolniczych w Bukareszcie mię­
dzy innemi wyjeżdża delegacja polska 
z minist rem skarbu Zawadzk im na cze 
le. Min is t ra Zawadzkiego zastępować 
będzie podsekretarz stanu wicemin i ­
ster Rożnowski . 

Dolar prywatnie 7,45. 
Prywa tn ie dolar papierowy w żą­

daniu 7.48, w płaceniu 7.45; dolar z ło ty 
w żądaniu 9.20, w płaceniu 9.18; funt an 
gielski w żądaniu 30.25, w płaceniu 30; 
rubel z ło ty w żądaniu 4.92, w płaceniu 
4.90; marka w żądaniu 2.06, w płaceniu 
2.05: za 100 f ranków francuskich w żą 
daniu 35.15, w płaceniu 35.10. 

Bank Polski w godzinach rannych 
kupował dolary po 7.45. 

Groźny pożar fabryk i 
Cały budynek spłoni 

terów. 
Warszawa, 2.6. Nocy ubiegłej z nieu 

stalonej jeszcze p rzyczyny wybuch ł po 
żar w fabryce w y r o b ó w p la terowa­
nych Henneberga (Wolska 17). Na miej 
sce p r z y b y ł y t r zy oddziały s t raży o-
gniowej. Pożar 

powstał na parterze 

w lakierni i w k a 
cił się na I piętro, i 
Miiała o lbrzymia łun . 
w a 

trwała dwie v 
Spłcnął jednopiętrowy 
b ryczny . 

'e przerzu­
c ą zaja-

r atunko-

.ynek la-

Wyścigi Targa Florio na Sycylji . 

Paradoksy gospodarki światowej: Bra zylijską kawę palą pod kotłami, ogotrti 
hezrobotnych czekają na zasiłki, statki rzeczne stoją bez ruchu, amerykańscy 
farmerzy wylewają mleko celem podniebienia zbyt niskiej ceny. Z jednej s t n -
ny nędza I głód — z drugiej niszczenie środków żywności I produkcji. C ry 
rozpoczynająca się dnia 3 czerwca w Londynie światowa konferencja e ^ -

aomiczna znajdzie lekarstwo na ten rozpaczliwy stan rzeczy? 

D O K T O R 

K L I N G E R 
S p e c ) , chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r ­

n y c h , w l o e ó w (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
Przyjmuje od 9 do U rano i od 6 do 8 wieez-

w niedziele i święta od 10 do 12 w pol 

l i i i P.P.? 
Włoski automobilista Brlvlo mija Jako pierwszy metę podczas słynnych w y ­
ścigów I arga Florio na Sycylji. Targa Floi io uważany Jest z powodu kretei 

szosy górskiej za jeden z najtrudniejszych wyścigów świata. 

http://lX.Nr.lSl
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Spalone zwłoki poćwiartowanej kobiety. 
Bestjalska zbrodnia w Wilnie. 

corąca roztopi ł / Wilna donoszą: Miasto wstrzą­
śnięte zostało wiadomością o. strasz-
neui oCkrvciu w lesie po iursk im. g iz ie 
•nukziono z^et f lone z w ł o k i kobiety na 
'.gasłem palenisku. 

Ś k d z t w o narazie ustali ło, że ofiara 
tajemniczej zbiocni została najpierw 
(duszona. Uduszenia dokonano przy­
puszczalnie przed paru tygodniami- Spa 
lenia zwłok zaś dokonano przed 3 
względnie 5 dniami. 

Spalenie o d b \ l o sie w kotlince w 
lasaeli ponarskich wpobliżu t. zw. pale­
niska karczów w sąsiedniej posesji 
wskutek czego d \ m wvdobywa.iacv sic 
R. paleniska, mieszał sie z dvmem przv 
spalaniu karczów, co pozwol i ło na ukrv 
Ć'C zbrodni. 

Po zamordowaniu nieszczęśliwej 
ofierze obcięto nogi 
i po pokrajaniu pr iew teziono części 
zw łok na miejsce spalenia. I)alsze ba 
dania ustali ły, że zamordowana bvla 
poważnie chora na arruźlice nluc miała 
nlombowane zeby. a łeden ząb natpraw 

dopodobnicj z ło ty , od 
się. 

Dochodzenia policji ustal i ły. że 
zbrodni dokonano z całą premedytacją 
według ułożonego zgóry planu- Znale 
zionę na miejscu spalenia zwłok ubra­
nie kobiece nie jest ubraniem . zanior-
Jowauej a podrzucone zostało ubranie 
w i c s k k j dziewczyny z tego względu 
że zw łok i ubrane bvłv W Inna. suknię, 
.świadczą bowiem o tem 

drobne strzępki z jedwabiu 
na rekach ofiary. 

Zbrodniarze dla rozpalenia ognia 
przywieźl i z sobą denaturat Itrb benzynę 

Okoliczni włościanie opowiadają że 
widzieli przejeżdżający w t a m t y m kie­
runku samochód bez numeru, w któ­
rym siedziały t rzy osoby. Wpobl iżu 
miejsca zbrodni znaleziono porzucona 
lotograije. z której twarze osób zostały 
wydrapune. . . 

Sposób zamaskowania zbrodni świad 
~zv o tem. że ma sie tu do czynienia ze 
specjalistami i wyk ryc i e sprawców bę­
dzie n iewątp l iw ie bardzo trudne-

18-letfiia panna otruła własne dz:ecko. 
Zbrodnia wstydliwej dziewczyny. 

Wieluń. ? czerwca. (Od w l . kor.) — 
Waler ja Płóciennikówna lat 18 panna 
/.am. w K u i n i Grabowskiej oowracejąc 
I F-elji do r d ców pod rodzinną 
wsią zamordowała wtasn« dz ecko z 
którem wstydziła się pokazać, tnitno iż 
rodzice jei widr ie l i 

{vi o icfjn istnieniu. 
Młodociana matka pozbawiła swe 6-cio 
tygodniowe dziecko życia wlewane mu 

do buzi jakiej* truciznv — zwłok i zas 
nkryla w życie. 

Zapytana po powrocie do domu o 
ilziccko oświadczyła, że umarło jej w 
drodze. 

W czasie prowadzonego dochodzenia 
zwłoki odnaleziono. Płóciennikówna 
przyznała się do popełnionej zbrodni 

Dalsze dochodzenie w sprawie tej 
przekazano władzom sądowym. 

S z p i e g u ł a t w i a ł d e z e r t e r o m 
ucieczkę do *'iern*ec. 

cacb toczyła sie P'zy drzwiach zam­
kniętych rozprawa o szpiegostwo. Na 
ławic oskarżonych zasiadł niejaki Wi l ­
helm Wyłeżoł z Mikołowa, któremu akt 

Z Katowic donoszą: W toku r r z^ rawy przesłuchano przy 
Przed »ąd«m Okręgowym w Katowi-1 drzwiach zamkniętych szereg świadków 

oraz rzeczoznawców. Wina oskarżonego 
została 

w zupełności udowodniona 
i dlatego sąd skazał Wyleżoła na 5 łat 
więzienia i na utratę praw obywatel­
skich na przeciąg 5 lat. 

żenią zarzucał szpiegostwo i uła-
•e ucieczki z Niemiec dezerterom 

iisk oo| kich. 

Auto p e ł n e r a n n y c h 

wywiez 7oito po bójce z restauracji. 
7 K łodawy donoszą. 
W czasie odbywającej się zabawy 

tanecznej w oberży Hieronima Narlo-
cba w Kłodawie wynik ła pomiędzy k i l ­
ku osobnikami z Kłodawy i Chojnic 
sprzeczka, która zamieniła się w krwa 
wą bójkę. 

Walczyły między sobą dwa obozy 
Chojnice i Kłodawa. Z Chojnic było o-
becnycb około 20. W czasie bójki posłu­
giwano się nożami,, ciężarkami, krze­
słami etc. Padło nawet sześć strzałów, 
które na szczęście nie zraniły nikogo. 
Lokal restauracyjny został 

doszczętnie zdemolowany, 
wszystkie «ryby wybite krzesła I s'oły 
połamane W wvnil<u ,,wojnv" trzema sa 
mochodami odwieziono do Zakładu św. 
Boromsusza do Cbojnic 11 ooważnie ran 
nych NieMórzv mieli po 5 i włęcej ran 
w głowie. Pewnemu szoferowi K. z Choj 

D o k ' ó r 

Z I O M K O W S K I 
p o w r ó c i 

UL. 6-sto S1EAPW1A 2. 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
i m o c z o p ' c i o w e . 

p n y ' m u e o o J - 4 ' S - 9 w i e c z . 
w n i e d i i t . l v o d 1 0 d o 1 p o p o l . 

nic odcięło zupełnie kciuk lewej dłoni, 
innemu osobnikowi T Chojnic odcięto 

prawe ucho. 

<to zdrowie 
esaone, 

fen „Ol la" 
kapuje! 

Przymostac1 t y l k o 
w orypinalnem opakowaniu I banderole,' 

P O R A D N I A 
WENEROLOGICZN A 

L e c z e n i e c h o r ó b 

W e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1. 

Czynna od H-ej rano do 9-ej wieczót 
W niedziele święta od °-ei do 2-ej 

Porada 3 zł. 
OJ ' odz. 11—4 po pol. przyjmuje kobleta-lekarz 

DOKTOR 

R E I C H E R 
S e p c l a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 

w e n e r y c z n y c h i m o c z o p t c l o w y c h 
P o ł u d n i o w a 28, tel. 201-93 
Przy mu F od 8 — 11 rano od 9 — 8 w l e e 7 . 

w n o '.. ., I* i >..y.I>:U od ° — I 

DU. M U ) . 

NIBWIAŻSK » 
a l . A n d r z e . a 5. T « l . 59-410 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e . 
• m o c s o p l e l o w e . 

Pr iy imnt t od 8 du I I I oil S do • np 
w nie j i i e l * » *k la uf • I no 

D r . m e d . 

Ke II ALTUECIST 
C h o r o b y s k ó r n e w e n e r y e s n e 

• o; o czop c i o w e . 
P i o t r k o w s k a 10. T e l e t . 2 4 5 - 2 1 . 

ł'r/.> jiuii.« od 2 do ii po pol. i od 6" do * wleez. 
W niedziele i święta od U do 1 w pol. 

te K A N T O R 
. p « c , c u o r O b a a o r o y c h , w e o o r y c a o y r h 

i n . o e a o i > i c i u w > c h 
prsepiowedsii eie »• ui 

P i o t r k o w s k a 90, 
l e - o t o o i z 9 * * j 

r*rtyinuie od S — I i ed 5 — * wiaas 
w niedziele awie,t» od S — I-

PRZYbŁĄKAL się pies maści b romo­
wej i białej, duży. I obroża łańcusz­
kową. Odebrać można na ul. Szymo-
nowiicza 8. Chojny, (dawn. Szefera). 

ZAGINĘŁY 3 weksle In blanco: 3 wek ­
sle po 50 zł., z wyst- Lubeckł. Owcza­
rek; Depta; 1 weksel na 35 zł. z wys t 
Manela. Powyższe weksle unieważnia 
Michał Prencel zam. Łódź. Obywate l ­
ska 8. 

Y . e TT o"_ 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—> Jak już ,Ecbo" ilonio-ln wczoraj podpiaa-
nie paktu c i terch uległo dalszej zwłoce. 

(—) Komi-j.i prawniku*;, powołana dla zbada, 
nia zarzutów .1. |, niemieckiej przeciwko pe. 
t y r j i Bernheimu /.decydowała wdrziirić wszystkie 
tur/nt) niemieckie, uznając petycje z" całkowicie 
D C P U M I Z D L R I H . Kada Ligi Narodów zbierze sie we 
wtorek, celem ponownego rozpatrzenia tej sprawy. 
R»rnheim je,.t autorem petycji w sprawie aytuaeii 
żydów w Niemczech. Delegacja nier"'"''. ; u> - i r . 
ła zarzuty, że łłemhfini nic m |Hn» atUańtaii-i 
petycji n rnerektentc ugalnyni i ni. naleij ao 
»«|s||||ssjskesessssjsaBssasM 

(—) Fruncusld I/t>u Jeputowen\ch i m i u i deba­
towały cala noc nad budżetem, i.b.wu. ró.nice wy 
wi łała kueMja niorwnoln C IATTO- .... klórrgs wprr 
wadzenia -l..n..I.- d I izba. » któreraa prarHw. 
nv jraS .-e:iat. Wkońcił ilo.złu do koiiiproiiibu. 
mi mocy którego iv}łunjoua mu b>«- kotui-ja, któ­
ra /ujmie -if zbadaniem kwenji w n r * H A D / e n i a 
icniopolu. Senat zaetradgł tobie .-IN«łiud> w ocenie 
wyników komisji. Premjer Daledier noełdwd kwr . 
biję Kiinlnnia. I 1>j wypowiedziała lit ca izudein 
iói* głosami pr/.ectwko Wi. Senat za rz^dero W., 
prieciwks 121 gfoeom. 

(—) Na zgromadzeniu austrjackiego stronni­
ctwa elir/.eM-ijań»ko.iaiekfan*eo, minieter apraw 
wnjrk«»wycb Vangoln oświadczył Se narodowi . »o-
cjaliłci p. |,. Im ,l,r.,.l -ii.- atana. K/m.I zdceydo. 
wuny i- -t położyć krea agitacji naroclowo-aocjałi. 
• tycznej i w tym ceło wyatept z urerrgiem no. 
wycb .-.IR/adz. .-i. 1'rasa chrzcśrijańt-ko . -poł 1.1 
- id/.i, Se planowane jc-i roawiałanie bojewek i 
nddziałów narodowo-torialirtyrznych. 

(—) Dnia 15 b. m. pnypada r a u płatnoM-i dbt . 
g'J weje.mceo wałier \m. ryk i . wynoasara jak i 
poprzednie 6.(100.000 dolarów. 

Jak wiadomo poprzedniej raty. jak i francje. 
Polsku nie zapłaciła Zaplata obecnej raty w da. 
iyni stopniu salsseć bfdzie od obrad konferencji 
londrn>kłej. 

(— I \ o ptenurnum potiedtritiu Klubu BliWH. 
nyglosU prenijer Jędrttjtuici nUuzas* przemótrir-
nia progi nnutw u Gabinet obecny pójdne dolni iltt 
durni prtmjcra 1'ryttora i będzie UOMMNŁ IMHF 
nn;rouwiei i oizrsfdnoici. Prace nad pou-olrui 
zniiano ustroju bfdo nadal Itfmtymtouene. 

(—) Terenem etratznej abrodnl i »umobój»tw* 
>\aI tie nory wcaerejrzej dom Nr. 51 przy al . 
ftalowej na F'rad/c. 

W domu lym jednoizbowe mieszkanie w sute. 
rynie zajmował U.te ni robotnik Czcław Try. 
riutki z motk-) starti>zka 74Jetnuj Marjannf. 

' * • t 111 n •. 11 v. inAi znalazł TIE bez pracy. Ne-
,lzc powifkiizyła jej.rze -!..• ck«tnbji, e.l-/ od 
•zeicgii m'eiiifey zilegał a komornem. 

Tryr in -K I w no.-y zamordował matkę i MM po. 
wic-il - i , - im baku. 

(—) Sad okrfgowy rozważał sprawę Wacława 
LI. !-i.,>- ki.-so o«karson«(» • przywłaszczenie 
•̂ló.OOO a t 

Dąbrowski iir . - kilka lat prowadził parcela. 
| rje u ki mi ku „Wiochy". Przy aprewdzaniu k«iog w 
, 1131 r. . I K . I / I I B I aie> Se D U Ż E J NEICI TUM, osi«zn-
nyeli za uprzedały parcel. T»td»r..w-ki nie wpłarul 
właścicielom. Okaziło alf, Se aoray slfjajii bli-ko 
300.00 zł. 

Po całodziennej rozprawie — aed okręgowy o . 
-1 wyrok, rkirznjfcy W. Dfbrewakiego na 3 la . 

rn wiezienia. 
(—) Przed sedem doraiuytn w WarMirwie sta-

I • U dwórb aipiegew, oskarżonych e prowadzenie 
.-^•*i.idi- na rzecz jedne$o i paAatw ołciennych. 
Przed .oAcrn itancli Ignacy Broclilta, samieszkuły 

l w Berlinie ora i Ałekaander Sterczy ń-ki, mieszka. 

i Na rnfnrtiire przed -ntlcm doraźnym, rosreło 

! -łiichanycb tealanie rownleł kllkunaatn świadków. 
' O-karżonyin grori karu -ni icni . Proce. odbywa 
I ' i f ociywifrie przy drzwiach zamkniętych. 

( - - ) w'yd/.iał Handlowy Sadu Okrfgnwrgo zc-
zw-.iłił na otwarcie upadłej apteki Joz< fa Kłtipta. 

(—) Sad O^cręgowy w Lodzi orlo*fł wyrok prz.-
riwkn 13 c/lonkom komunistycznego sztaltu, aresz. 
tnwanyrk n i tak zwanym Młynka koło Zaraewa. 

Skazani goalałi: 26-letni Władyaław Gomułka i 
•17-łetni Józef Krawiec po ł la o więzienia. Józef 
tJawłickl. 32.letni Józef łfabedmajer i 24-lc>ni 
Szlanta Pia.rrki pe 3 lam. 2').b tui Bolesław Ba. 
naa/.kicwiez, 82 .letni Bronisław Stachurski, 16-lciui 
Antoni Bicliiińki, lf>.b tni l in n. Szyndler, i I tui 
Stanisław i i.r.i , i -ki orna 37.letnt Adnm Płełcsiak 
| M > 3 latu więzienia, 46-ie. ni Andrzej Gruacerkl na 
pólloru roku i 30 .letni Józef Bednarek ns 1 rok 
więzienia. 

(—) M I • u I I łódzki urhwulił odzielić na im. 
iłowe gmachu Y M. C. A. lubwencję w kwocie 
l .o ii u z l nłitmi w trzech latach Pozateai uchwa 
łono likwidację kilku miejakich uraę^ew. 

(—i WlucL.e unitarne dekonnły w Warszawie 
prób wody nodowuj, przyrzem okazało tię, ae 10 
procent wody sodowej jest niezdatnej do picia i 
szkodliwej dla zdrowia. We wszystkich niemal po­
branych próbkach .twierdzono zawartość soli tne-
t.ili ciężkich, w pierwsiytn rzedło ołowiu. Pow. 
stało to wakotek nienależytego bielenia ayfonów 
oraz od ołowianych ełówek. N i 3o0 zhadr.nyrh sy­
fonów <>i okazałe ałc n :e de nłyria. V wynika tej 
kontroli sanitarnej ukarane kilkunastu właścicieli 
febrycaek wody sadowej. 
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Strzęp człowieka świadkiem w procesie 
Udaremniony samosąd nad sprawcą nieszczęścia. 

Nowy Sącz, 2.6. Przed sądem w No 
w y m Sączu rozegra się wstrząsający 
proces 28-letniego techmka kolejowe­
go, Wac ława Urbanka. oska rżanego o 
nieprzeciwdziałanie w zamachu samo­
bójczym. Mianowic ie Urbanek nawią­
zał stosunki miłosne 

i. IS-letnią Elżbieta Rozkochówna. 
a potem zerwał z n ; ą. Rozkochówtia, 
nie mogąc się pogodzić ze stratą swej 
miłości, postanowiła rzucić sie pod po­

c i ą g , przedtem jednak pragnęła sł>c-
ozić jeszcze Kdną noc z kochankiem. 
Urbanek nic żałował alkoholu. Nad ra 
nem dzewczyna oświadczyła, że idzie 
p»pe4rić «:ainnbó.rst\vo, a wówczas Urba 
r iek oświadczy ł ; 

— łuż nie będę ci przeszkadzał: 
•stolnic nieszczęśliwa dziewczyna 

udała tre5 na tor ko le jowy I rzuciła h.v 
p o i Łoc'4aV Przejeżdżające wagony o | 
c ię ły Jej o b i e n i g i powyże j kolan Zd«>h. 
no j ą uratować i po dłuższej kuracj i \x 
szfwtalu ut izyu.ać przy życ u. Mrasz 
nie okalecz ałia dz iewczyna, strzęp 
c z ł o w a k a , t»vła świadkiem w t y m nie 
samov ity.n pioceste. Rozprawa 

•tie wykaza ła w iny l i rbanka. 
ogłu^/.cniu uniewinniającego wv 

roku tt; leżanki nieszczęśliwej kaleki us 
ł ' .wa iy dokonać samosądu nad wycho­
d z ą c m z FR,D'J ok ru tnym cz łowiek iem, 
ale przt iż .kodzi la temu policja. 

KOMUNIKACJA AUiOBUSOWA 
Ł ó d ź - P i o l r k ó w . 

Aurabuae na powytatef linii odchodzą de Piotrkowa o katdet pełaei ł o d r n i a od 7- . i raao 
tła 2 i -A I w wi«et. z a l WÓL c * a n ł k i . o " ; 3 3 2 p r t f Dworcu f o t u j D i o w T m 

C m i r r/y łrd,, fodciot \ 39 c - m s i 4 — 

Magnacki dar. 
Zamek brzeżański of iarowany wojsku. 

L w ó w , 26. Właścic iel Brzcżan 
Jakób Potocki w ręczy ł przedstawicie­
lom wojskowości akt darowizny hi­
storycznego zamku w Brzeżanach. W 
zamku t ym znajduje s ę kaplica zamko­
wa, stanowiąca bezcenny zabytek ar­
chitektoniczny, po równywany przez hi 
s to ryków sztuki jedynie z kaplicą ZY-
grr.imtowską na Wawe lu . 

Dzięki zabiegom dowódcy O. K. 6. 
sten Popowicza i dowódcy 51 p. p. w 

brzeżanach płk. Wldackiego. zamek 
p ddany będzie gruntownej odbudowie 
1 doprowadzony 

do stanu z r. 1775. 
Z in ic ja tywy rodzin wo jskowych Z Ł 

wiążt. sie w najbliższych dniach w 
Brzeżanacłi komitet part. którego za-
Janiifti będzie zebranie funduszów po-
łrzebnycb na odnowienie kościoła sw. 
Tró jcy w t. zw. kapl icy Sicnławskich. 

Rzeźnia Miejska przegrała proces 
o 2 mil.jony złotych odszkodowania. 

Łódź, 2 czerwca. W swoim czasie 
Rzeźnia Miejska przy ul. Inżynierskiej, 
która zasadniczo Jest eksploatowana 
przez towarzystwo prywatne, a istnie­
je na zasadzie specjalnej koncesji — 
wystąpiła przeciwko Magistratowi na 
drogę sądową o przyznanie ogromnego 
odszkodowania za konkurencyjną dzia­
łalność Rzeźni Bałuckiej która zdaniem 
Towarzystwa — nie ma prawa dokony­
wać uboju bydła w granicach miasta. 
Na zasadzie koncesji do czynności tych 

upoważniona jest w Lodzi jedynie Rzeź­
nia przy ul. Inżynierskiej. 

Towarzys two eksploatujące Rzeźnie 
Miejska przy ul. Inżynierskiej zadało o* 
kolo 2 mi l ionów złotych odszkodowa­
nia. . , „ 

Sprawa kolejno przeszła przez dwie 
instancje: sad ok resowy i apelacyjny-

Ostatecznie Rzeźnia Miejska prze­
grała i tem samem miasto uniknęło o-
i rromnycli strat, które niewątpliwie po* 
ciągnęłyby odwrotny w y r o k procesu. 
: o . x — — — • 

Lekarz w komisariacie policji. 
Kronika Pooolowla Ratunkowego. 
j A-I « . « « na ul icv L : ł xuv i O.tfodzinie 6-ei rano na ul icy P io t r 

przez nieznanych sprawców 33-Ietni 
Stanisław Gadomski bezrobotny, za­
mieszkały przy ulicy Sadowej Nr 7. 
Ofierze bójki udzieli ł pomocy lekarz 
miejskiego pogotowia ratunkowego. 

janych osobników 34-letnia Leokadia 
Dzięgiel, kobieta lekkiego prowadzenia 
się, zamieszkała przy ulicy Strumyko­
w e j 19. Dzięgielowej t i d r l e l ! pomocy 
lekarz pogotowia w lokalu 7 komisarfa-
tu policji. 

Pobór rocznika 1912. 
Jutro w sobotę, dnia 3 b. m. o go­

dzinie 8 ej rano winni się stawić do 
przeglądu wojskowego: 

i^rzed komisją poborową Nr. 1 (A l . 
Kościuszki 21), poborowi rocznika 1912 
zamieszkali na terenie 5 komisarjatu p. 
p. o nazwiskach na l i tery W. 

Przed komisją poborową Nr. 2 (Ogro 
dowa 34), poborowi rocznika 1912 za­
mieszkali na terenie 10 komisarjatu p. 
p. o nazwiskach na l i tery K.L.Ł,M,N.O,P. 

t r zed komisją poborową Nr. 3 (Piotr 
koska 165) poborowi rocznika 1910 kat. 
B. zamieszkali na terenie 7 komisarjatu 
p. p. (wszyscy). 

Przed komisją poborową na powiat 
łódzki (Narutowicza 56) poborowi rocz­
nika 1912 zamieszkali na terenie Rudy 
Pabjanickiej o nazwiskach na l i te ry : L. 
Ł. M, N, O. P. R. 

oserrr osuswomoo k r z t s a . 

Staraniem Sekcji O d c y t o w e j Oddziału łV6dzkle-
GO Polaklego Czerwonego K n y i e , w niedziele dn ia 
4 czerwca r. b. o godz. l ' - » ) m in . • w poradnie, w 
.•alt YMCA. Piotrkowska SS. prof. Borawskl wygłosi 
odczyt n. t. .Po lak i Czerwony K n y t w SwieUe neta-
wodawetwa*. 

Wetep beaplatny. 

40 osób p r z e j e c h a ł y w maju 
samochody, t r a m w a j e i wozy. 
Łódź, 2 czerwca W cia.zu mfes.ąca mn.'a r 

b. s ta tys tyka m!ejsk;csr> pogotowia rad in -
kowcuo wykaza ła 19 wypadków zamachów 
saimobófczych. s których 2 zakończana zostały 
smtercla. 

Co do rodzajów samobójstw, to zarioto-wano 
13—otruć, 2— postrzały. łedeń wypadek ran clę 
tych 1 k ł u t y c h . I—powieśzen-e I 2 wypadki 
rzucenia sic z wysokości. 

Przcjcehan w ciągu maje zanotowano 40, 
w usm 26 przejechań samocliodaml, 3—<r;m. 
wajami i U przejechali (nnemi pojazdatni. 

Z y c i e P a b j a n c. 
Z A T A R C I W PRZEMYŚLE 

W Ł Ó K I E N N I C Z Y M . 
1'UL'FINIRC. ,!N. I czertmz. Pomimo tawarcia u . 

mowy abierewej w praemyile włókiennicajm, atale 
nowatajt zatargi na tle 

NITHONOROTENNTA urno ary 
przes przeniyałowców. 

Robot:iiry nauczeni doiwłedczenirm, ie tylko 
związki aewodowe mogf skutecznie bronić ich i n . 
tereiów, masowo iwracaj; aie o interwenejf. Przed 
ruwiclel związku „Praca" p. Majcbertki ttale iu-
terwenjaje a przemysłowców. Wyniki tych Inter. 
«• ucyj sawsee ag akuteczne. 

W sprawie nregulowania stawek robotniciyeh 
inraedstowielel Zw. .^raca" odbył konferencje w 
następujących firmach: Józef Retra i Synowie, J. 
Kuperwasser, Goldstein, „Kruscbe 1 En der i I n . 
nych. 

Zaznaczyć naleł)', ie na konferencji w f. 
nKrotche i En der" przedstawiciel Zw. klasowego 
| i . koszpla ud.iiałii nie brał. pomimo, łe był a niej 
powiadomiony. 

Ns skuli k starań prscdsUwiciela Zw. ^ r a c a " 
przyjęto w ostatnich dniach do pracy w f. „Krnsrhe 
I Endcr* 

oto'o tO TOBOLNIKÓTD, 
V ^Dobrzynce" równiei otrzymało prace k i l . 

kunami robotników. 

WIECZORY K L U B O W E W T O W A R Z Y S T W I E 
CYKLISTÓW. 

Dla pr-głebienia życia towarzyskiego i kultu­
ralnego swyen członków, Pabjanirkle Towarzystwo 
Cyklistów ortaniatije w każde sobotę każdego ty­
godnia , Wieczory klubowa" od godziny 8.ej wie. 
rznrem. 

Obfitf wybór pism sportowych, gry towarsy. 
kie i t p. roarywkj gwarantują mile spedsenie 

czasu w towarzystwie braci sportowej. 
U" i I-, .-.rv klubowe odbywała sie w lokalu T o . 

warzystwa prgy T I I . 0agatel» *" 
Goicie mile widziani. 

fONIEHlAUK 8/roaur 1 Kśldoatda 

wtorei; 

*f\ODA * * * * * ) W . J z . ^ 

CZWARTEK 
9VJUMJ ^ d M O i . 

PIĄTEK 8»a»u> ) ęóL doj*ó^ 

/OBOTA 8 ^ W K U ^ I SĆL Jo-^dg 
9 W U U M L . J ^ O l U O L . 

NIEDZIELA 8 VOMV> ) tóL dotóą 

Dbajc ie więce j w z 4 r o w e nóg . 
N:-I nożach przez cały dz-eń spoczywa cit 

tar clał.i. nic w*9c dziwnego, TE powstała na 
nich stwardnienia, odparzenia, odciski obrzc-
k Si to objawy przemęczenia nóg. nie ul- s.I 
wice wgtptlwosct. ze na leżv Ie leczyć. Wielu 
ludzi zbyt prosto lo zadanie ujmuje, poprostu 
usuw* zgrubienia brzytwa lub żyletka. Jest to 
bar<li.*ci nfcbczp.ecziie nit sama choroba. Na: 
drobniejsze skaleczenie — a gotowe nleszcze-
ś-cc. Widzfcc bardzo wielu luda którym chód 
sprawia nieznośne bóle. Sa to albo cl którzy 
chorych nóg nie leczą, lub leczą co gorsza nc-
iem Każdy lekarz Wam powie, łe groź. to 
s t r a 6 z n e m ! następstwami. Dla nóg Istnieje Je­
dyny Idealny środek Sól do Nóg Jana. Kaple> 
w soli do Nóg Jana. używana regularnie, dłfek-
zawartości soli leczniczych usuwa wszysdek 
dolegliwości nóz: odciski zgrubienia, obrzęk' 
znikają, nogi odzyskują świeże siły . 

Chrońcie swe nogi 
Jana. 

leczcie |e sola do Not 

7 ł n ł ś f a N Z U T E R J Ę , SREBRO kwit 
lombatdowe kupuia i piat 

najwyższa ceny Zakład Jubilerski 
I. Fijałko. Piotrkowska 7. 

http://niediit.lv
file:///m.ryki
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fc*Tcie W a r s z a w y w k i lic u 
w i e r s z a c h . 

PODŁUG zebranych przez wydz ia ł sta 
tystyczny magistratu danych, liczba 
płatn ików o wyższych dochodach jest 
w Warszawie o wiele większa, niż 
Wogóle w kraju. Mianowic ie liczba 
osób samodzielnych /. dochodem powy­
żej 121)00 z łotych rocznie stanowi w 
stolicy 13.4 proc- l iczby wszystkich 
p ła tn ików samodzielnych, gdy w Pol­
sce 5.7 proc. Podobnie jest śród płat• 
l i f tów niesamodzielnych, aczkolwiek 
różnice są tu znacznie mniejsze. Odse 
lek p ła tn ików tego rodzaju, a wiec po 
BIADAJĄCYCH powyże j 12.000 z łotych dc 
chodu rocznie, wynos i 3.8 proc. w War 
szawie. gdy w całym kraju 3 proc-
wszystkich p łatn ików. 

K R A T E C Z K I . 

Młodszy pomocnik starszego dozorcy. 
Obrażony zastępca. 

Mówili, że w tym roku już wogóle | domu, to wszystkie dziewuchy 
ani wiosny, ani lata, ani wogóle żadnejj'ly się za nim a ino marzyły, żeby pan 

W teatrze Letn im rozbrzmiewa co 
wieczór huczny śmiech na dowcipnej, 
r. iepozbawionej sentymentu komedii 
paryskiej N. Acliarda pod tyt . „Trzeba 
mleć szczęście'', w której kapitalna 
kreację kabotyna - tenora daje Jerzy 
Leszczyński, wzruszającą kochankę -
żonę gra Marja Mal icka, a jej rywa lkę 
— Janina Macherska. Dopomagają hu 
i autorowi do sukcesu p- Józef O rw id , 
Helena Peszyuska i Ryszard Kicrczyń 
ski 

Najdotkl iwszą bolączką komunika 
cyma. letnisk położonych na linJ1 War ­
szawa Otwock odwiedzanych przez 
dziesiątki tysięcy mieszkańców Warsza­
wy i stale zamieszkałych przez znacz­
ną ilość osób zatrudnionych w Warsza 
wie jest brak odpowiedniej szosy 
v, vHui toru kolejowego, k tóra łączyła­
by w l in j i najprostszej letniska między 
sobą (w liczbie kilkunastu) i obniży ła­
by koszta przewozu produktów spo­
żywczych, a zatem koszty u t rzyma­
nia. Obecnie istniejąca droga wzdłuż 
toru jest piaszczysta i n iemożl iwa do 
użycia. Zdawałoby się. Żc najp lcrw-
szcni zadaniem jest wybudowanie w ła­
śnie tej drogi. Tymczasem od szerc 
«u lat k ładz iony by ł nacisk na budowę 
drogi okólnej oczywiśc ie znacznie 
droższej. Budowę tej drogi ukończono 
nareszcie w r. b. Biegnie ona w z d ł u ł 
wału MietlzYszyńskiego i bezpośrednio 
i. Warszawa, łączy ty lko Palenice. Na­
tomiast centra wszystk ich innych let­
nisk oddalone są od ' te ł Śżosy conaj-
mnic j o 3 kim- Stwarza to ogromną 
niedogodność i wywo łu je narzekania 
ludności. 

P a m i ę t a j c i e 
o inwalidach wojennych! 

pogody nie będzie, a tymczasem jest i 
wiosna i lato i wcale niezła pogoda. To 
tak zawsze. Ludzie plotkują, straszą i, 
jak zwykle, okazuje się, że jednak po­
rządek na świecie jest, że żona męża 
słuchać musi, pogoda być musi, pienią­
dze być muszą. 

Chyba, żeby nie było. Ale przy do­
brej woli i odpowiedniej dozie optymiz­
mu można się do wszystkiego przyzwy­
czaić. Przyzwyczailiśmy się już więc, 
że kolon ja mieszkaniowa na Polesiu Kon 
stantynowskiem zamienia się wieczo­
rem, dzięki wydatnej pomocy beczko­
wozów asenizacyjnych, w zbiornik smro 
dliwych wyziewów. Ludzie mieszkają, 
wdychają i dobrze jest. Człowiek bo­
wiem jest stworzeniem o silnie rozwi­
niętych zdolnościach asymilacyjnych. 
Gdy wygra miljon na loterji, odrazu, z 
minuty na minutę niemal, gdy tylko o-

chłonie z pierwszego wrażenia, czuje 
się doskonale w roli miljonera, robi się 
skąpy, mówi jakby nigdy nie miał w 
kieszeni mniej niż miljon, przestaje się 
..zadawać z patałachami", ma „fason" 
i zupełnie zapomina o niedawnej prze­
szłości. Również i człowiek, który traci 
miljon i zostaje biedakiem chętnie, z 
wielkiem nawet apetytem po dniu gło­
dowania wsuwa kaszankę czy inną kisz 
kę i bardzo sobie chwali takie jedze­
nie. 

Tą zdolnością asymilacyjną ludzi tłu­
maczy się fakt, że gdy spytać czło­
wieka : 

— Żałuje pan, że się ożenił? 
gość odpowiada: 

— Ależ. nie! 
Jeżeli facet w ten sposób odpowiada 

w obecności żonv, sprawa jest zupeł­
nie jasna, nikt bowiem nie ma osta­
tecznie ochoty dostać w domu garn­
kiem w głowę, jeśli jednak jest sam I 
odpowiada „nie", to albo buja, albo po­
prosili zdołał się przyzwyczaić do nie­
woli ' Zresztą małżeństwo jest tego 
rodzaju niewolą, która wmawia w czło 
wieka, że właściwie jest wolny: 

— Ależ, mężusiu drogi możesz prze 
ciei robić co ci się podoba! Ja, bron 
Boże, niczego ci nie bronię. Chcesz się 
fpotykać z kolegami wieczorem? Proszę 
bardzol Tylko, pamiętaj żebyś przed 
dziewiątą był w domu! Aha, i jeszcze 
jeden drobiazg: na pierwszego calutką 
pensję masz mi oddawać! 

Pozatem „jesteś wolny, mężutiu i rób 
co ci się podoba". Ładna wolność bez 
forsy! 

DOZORCA. 
Marcin Donikowski to persona niebyłe 
jaka. Ho, ho. Marcinek zawsze zajmo­
wał w społeczeństwie poważne stano­
wiska i kiedy był pomocnikiem młod­
szego kandydata na lokaja w jednym 

Marcin chciał na którą spojrzeć a mo­
że i za żonę wziąć. 

Marcin byle jakiego stanowiska nie 
przyjął, tak i już był ambitny i honorny. 
Marcin znał wagę swojej persony i po­
miatać nią nikomuby nie pozwoli ł . Za 
nic na świecie. Jakie były skutk i tego 
wielkiego mniemania o sobie Marcina, po 
mocnika dozorcy, zobaczymy za chwi l-
kę: 

Kazimierz Lutrowski , dozorca domu 
nr. 17 przy ulicy Warszawskiej, człek 
widocznie zajęty innemi, poważniejsze-
mi sprawami, niż zamiatanie brudnego 
podwórka i polewanie ulicy, zaangażo­
wał w dniu 15 kwietnia r. b. Marcina Do 
nikowskiego w charakterze swego zastęp 
cy. Ale lokatorom domu Donikowski 

nie podobał się. Poprostu oświadczyli 
Lutrowskiemu: panie ładny, pański sza 

nowny pomacier ma 'acjate, która nam 
nie odpowiada i wywal go pan bo jak nie 
to my go wywal imy. 

Gdy w ciągu dwóch dni Lutrowski 
nie wywal i ł jednak pomocnika, dnia 17 
kwietnia odbyło się NA podwórzu wal ­
ne zgromadzenie lokatorów, k l ó o po 
krótk ie j dyskusji uchwali ło jednogłośnie 
i jednomyślnie rezolucję: wylać Marci­
na. 

Nieszczęście chciało, że Marcin był 
obecny N I zgromadzeniu, słuchał u-
ważnie co k to mówi i po uchwaleniu 
rezolucji zemścił się na pierwszym lep­
szym lokatorze, k tóry mu się nawinął 
pod rękę. Z gromkim okrzykiem- ,dozór 
ca — to ja" huknął w twarz lokatora 
Adama Dziewierskiego. k tóry to fakt u-
wieczniony został wc właściwym pro­
tokóle policyjnym 

Sad Grodzki skazał Marcina Doni-
kowskiego na 1 tydzień aresztu 

Jerzy Krzecki . 

Kat pojedzie do Stanisławowa 
Szubienica za wypełnienie rozkazu herszta. 

Ze Stanisławowa donoszą: 
Na terenie naszego powiatu istniały 

trzy szajki kasiarzy. Na czele jednej 
nich stał niebezpieczny bandyta Antoni 
Borda i jego brat Karol. Miała ona sie 
dzibę w Kałuszu — Antoni Borda. zwa 
ny w świecie przestępczym ,,Tośko" 
miał za spólnika niebezpiecznego ban 
dytę Rupczyńskiego ze Stryja. „Tośko" 
siedział już wielokrotnie w więzieniu, 
a ostatnio za wykonanie ,.dintojry'" zo­
stał ukarany przez sąd w Czortkowie 

kilkuletniem więzieniem, 
inne dwie szajki z siedzibą w Stani­
sławowie, z których iednej przewodni­
czyli ujęci niedawno Ignacy Trześniow 
ski i Michał Kornyło, oraz Kazimierz 
Kobylański i Władysław Domarczuk, 
rywalizowały stale ze szajką Bordy. 
Nieporozumienia te wywoływały zatargi 
na tle konkurencyjnem, gdyż Borda i je­
go ludzie przyjeżdżali stale do Stanisła­
wowa i 

dokonywali włamań kasowych. 
Wedle dochodzeń policyjnych, Ma­

jer Geber, który padł ofiarą ,,dintoj­
ry", był paserem szajek stanisławow­
skich, a ostatnio przeszedł do szajki Bor 
dy i współpracował z nią. W czasie jed­
nego z włamań kasowych do handlu 
Schweissera, Kobylański, który doko­
nał tego włamania, nie podzielił 6ię łu­
pem względnie nie odsprzedał Gerbero 
wi skradzionych przedmiotów. W od­

wet za to — Gerber, który był w swo 
im czasie ..fortancerem" i budził podziw 
swoją elegancją i zachowaniem sie. po 
ujęciu przez policję Kobylańskiego, 
miał tak obciążyć Kobylańskiego, że teD 
został 

ukarany więzieniem. 
W więzieniu Kobylański zwierzył si< 

Władysławowi Domarczukowi, kto go 
„wsypał" i prosił swego kompana aby, 
gdy opuści więzienie, zemścił się na 
Gerberze. Domarczuk, który ma za so­
bą tradycję kryminalną, uważał za swój 
święty obowiązek wykonać rozkaz 
swego wodza. Pod tajemnicą różnych 
przyrzeczeń omówił się z Gerberem w 
szynku Adlera przy ul. Halickiej, a 
następnie wieczorem zwabił go za park 
pod mur b. zakładu karnego przy 
Gołuchowskiego i tam wykonał ,,zfece-
nie" Kobylańskiego. Gerber na skutek 
odniesionych ran dostał zakażenia krwi 

i walczy ze śmiercią. 
Policja w czasie aresztowania Domat 

czuka znalazła u niego cały magazyn 
broni. Aresztowanego odstawiono do 
sądu. Sprawę prowadzi prok. Polio i 
prawdopodobnie dojdzie do sądu doraź­
nego, gdyż Domarczuk zrabował Ger­
berowi 200 zł. Będzie to zatem drugi sąd 
doraźny w Stanisławowie po sprawie 
Kłymiuka, który w swoim czasie skaza­
ny został na śmierć. 

N I E Z W Y K Ł A KRADZIEŻ 
przy pomocy sołtysa. 

ZIEMI 
Z Sosnowca donoszą: 
Rzecz się tak przedstawia: mieszkań 

ka wsi Bogocin Mały, gm. Rabsztyn, Ka­
tarzyna Maczka nie dopłaciła 9 zł z gro 
szami za pomiary ziemi. 

Upominającemu się o pieniądze soł­
tysowi Tomsi odpowiedziała, że pienię-

Złodziej wspólnikiem dentysty. 
Aresztowanie pijanych rzezimieszków. 

Z Katowic donoszą: 
O godz, 5 rano policja katowicka 

przytrzymała Karola Bednarczyka z 
Katowic Alfreda Marikę z Załęża, Emi 
la Emcrlinka i Fr. Ogrodnika z Kato­
wic, którzy dokonali kradzieży 

większej ilości wódek 
w restauracji Widery przy ul. Dworco­
wej w Katowicach. 

Herszt lej szajki złodziejskiej, Karol 
Bednarczyk, stanąć miał przed sadem 
w Wadowicach jako współoskarżony o 
kradzież 10.000 zębów sztucznych na 
szkodę pewnego dentysty w Oświeci­
l i : u , który, jak to wykazały docho­
dzenia, namówił go do popełnienia tej 

kradzieży, chcąc w ten sposób wejść w 
posiadanie 

prcmji ubezpieczeniowej. 
Jak nas informują, rozprawę tę w o-
statniej chwili odroczono, wobec tego, 
że Bednarczyk, sprawca tej .(kradzie­
ży na zamówienie" w noc poprzedza­
jącą rozprawę został wraz z swemi 
wspólnikami ujęty w Katowicach w re­
stauracji Widery w stanie kompletnie 
pijanym. Złodziejaszkowie pokrzepiali 
się widocznie mocno podczas ciężkiej 
pracy, której nie zdążyli dokończyć, bo 
przeszkodziła im w tem policja, zabie­
rając pijanych do aresztu. 

dzy tych nie zapłaci... bo ich nie ma. 
— Jak che ecie weźcie mi ziemię.., 

— zakonkludowała na ostatku. 
Sołtys ironiczne słowa Mączkowej 

wziął widocznie na serjo. gdyż poro­
zumiał się z sąsiadem, Dziurą. 

Dziura zapłacił należność sołtysowi 
za Mączkową i nazajutrz najął około 30 
furmanek i na czele z sołtysem Tomisą 
zafechał na pole Mączkowej, skąd za­
częto zwozić lepszą ziemię na 

kamieniste pole Dziury. 
Mączkowa zoczywszy kradzież ziemi 

z pola przez chmarę ludzi, przybiegła 
do sołtysa pilnującego „ładunku' 1 z wy 
rzutami. 

Nic to jednak nie pomogło, doplerc 
interwencja policji położyła kres niespc 
tykanemu wypadkowi kradzieży ziem 
przy pomocy sołtysa. 

ZATELEFONUJ Z A R A Z 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „Echo,, 
do jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając do 

każdego dnia miesiąca. 

H . G A R N i ER. 

IMiedołęga. 
Powiedział jej: Nie cbawiai się ni 

czego ze strony moje] żony. To ..cieph 
kluski'... niedołęga..." I to ją uspokoiło. 
Pt mirto wszystko czuła się winna. By 
kochanką człowieka żonatego, którego 
żonę zna się dobrze, nie należy do izeczy 
zaszczytnych. Annette Hermelm osądzali 
sam? siebie surewo. Trzeba byłe praw­
dziwej roztevki duch*, by ulec szefowi 
swemu któregoś dnia, gdy czuła cię samot 
na. smutna, a pogoda była tak piękna... 

Do lat dwudziestu ośmiu czekała na 
możliwego epuzera, ale nie posiadała ani 
rodziny, am urody, ani pieniędzy, i nie 
znalazła upragnionego męża. Z Ięk«em 
spoglądała na przemykające lata. Zesta­
rzej^ się, i nikt mnie już nie zechce*'. Nie 
opierała się dlatego Albertowi Langcui 
vent, gdy pewnego WIECZORA zapragnął 
jej, prawdopodobnie z braku innego na 
razie zajęcia. 

Już od lat co rano, o tej samej go­
dzinie, przychodziła do starej firmy, w 
której odgrywała jednocześnie rolę sekre­
tarki i ekspedjentki. W sklepie unosił się 
zapach płótna, rozwijanego przez subjek 
tów. Interesa, engi kwitnące, n«e szły 
obernie. Biadał na tem Lezn-idnie 

-Jciel, człowiek pospolity i rumiany, 
przechodząc kolejno okresy nadziei i znic 
checema. Niekiedy zjawiała się po niego 
małżonka — blada, młoda kobieta, ane­
miczna i zmanierowana, strapiona mier­
nota swego budżetu domowego. Mąż iej, 
po kilku daremnych, próbach, zaniechał 
zatrudnienia jej w sklepie. Wnosiła z so­
bą nieporządek, nonszalanckie .a zarazem 
niezwalcznp niedołęstwo, i stały zły hu­
mor. 

— Zupełnie rI-> niczego! Mówię c:t 
n>-'-»rsa! 

Ten *ąd n Łucji raził Annette, która 
pr- -o swei wmv pełna była pzesądów 
• , ••> -nmionta. Wo la łby ne słu-
EJIAR uwag kochanka, O żonie i widzieć 

większy dla niej szacunek. Przedstawiona 
Lucji, zyskała jej UZNANIE. Odtąd Lucja 
zapraszała ją często, i wyciągnięta na le­
żaku w małym ogrodzie swojej willj pod 
miejskiej, przez zmrużone rzęsy przyglą­
dała się współpracowniczce męża. straszh 
wie zażenowanej,, taksując z uśmiechem 
JEJ długi nos i płaską figurę. 

— N»e lubię spotykać się Z twoją żo 
ną — po takich wizytach mawiała An­
nette. — Ciągle prześladuje mnie myśl: 
„Gdyby wiedziała;" — I wstydzę się 
okropnie. 

Wzruszał ramionami. 
— Niepotrzebnie się dręczysz 

cja nic nie zcbiozy 
nteresuje. 

Lu 
. niczem się nie 

Z tobą przynajmniej pogadać 
MOGĘ o interesach. 

Interesa f Stały się ich wspólna troska 
niewyczerpanym tematem rozmewy. Nic 

zręczna w kwestjach uczucia i jakby pa 
raliżowana wstydliwością, gdy chodziło 
o własne korzyści, Annette odznaczała 
się wielką roztropnością w interesach. Nie 
jednokrotnie już ośmieliła się narzucić 
swemu szefowi „dyrektywy", któr 
szły mu na dobre. re wy-

jest pani „nadzwyczaj-
Pro-

— Podobno 
na" — oświadczyła jej Lucja, 
szę mi nie przeczyć i... nie rumienić się 

Pomimo tej rady Annette oblewała 
się purpurą. Oszukiwać tę ufna kobietę. 
Wydawało się jej, że błędy swoje « wi­
ny odkupić może tylko pracą dla niej 

i zdobywaniem pieniędzy. Nieproszona 
o to, poświęcała firmie dodatkowe godzi 
ny, przeglądała korespondencję w domu. 
Dzięki tsmu L*ngouIvent, mógł ograni-
cz-ć personel. Wkrótce powierzył iej tak 
że księgi handlowe, gdyż niewielka ra­
chunkowość firmy nie wymagała fachów 
ca. Annette była niezwykle systematycz­
na i odznaczała «ie dobrą pamięcią. Zga 
cłzaii się świetnie. Niekiedy śledził ją roz 
bawionym wzrokiem, gdy siedziała na 
w-sekim taburecie za ckratowaniem ka­
sy. 

Ach! ła Annette! Jednoczyła w ta - 1 

bie dwie zupełnie odrębne kobiety: zmy 
./ową. jakkolwiek głupia kochankę z by 
strą współpracowniczka, którei uwagi nic 
ujść nie mogło. Dzięki pierwszej edkrył 
drugą. — „ I pomyśleć, że gdybym *się 
nie czuł tak znudzony owego wiórku...''. 
Podchodził do niej i lekkim ruchem do 
l- kał jej karku, jak pieści się ka.k klaczy 
wyścigowej. Czuła sie zmieszana i była 
śmieszna niekiedy, bo przymykała oczy. 
Mówił jej wówczas uprzejmie: 

— T y tutaj jesteś właściwym sze­
fem... 

Wyda tk i i dochody wracały do rów 
n:wagi, lecz ntedość bvło zmniejszyć 
koszta. Annette kilkakrotnie podała 
szczęśliwe inicjatywy. Zwyżka cen bal-
wełny, którą przewidziała, nie zaskoczy­
ła L--r.gculvft-it'a, gdyż zgodnie z rada 
Annette, -*!';up!ł we właściwym czasie 

zapasy, a później osiągnął znaczne zwyż 
i. Do starej firmy napływały jednocześ 

n»e pieniądze i wracali dawniejsi klienci. 
— Zobaczysz później,., mawiał A l ­

bert, napomykając w ten niejasny sposób 
o jakiejś nieokreślonej prz.vszłcści. 

Ufała mu i niczego nie obawiała się 
tak bardzo, jak wydać się wyrachowaną 
w jego oczach. 

Co do Lucji Langoulvent pozwolić 
sobie m^gła w tym sezonie na wyjazd do 
A ix. Było to oddaw.na jej marzan'em 

Nabierała werwy i odmłodniała. Kupo­
wała stroje I odwiedzała instytuty kosme 
tyczne. Jest rzeczą przyjemną nie być 
•muszoną do sknerstwa. Debrze ucze<a 

na, ubrana strojnie i do twarz,-.' .wydawa 
ła się obecnie młodsza od Anuette. jakkol 
wek była cd niej stai-sza. I w jej obec­
ności przesadnie r rl'-reślała swoja naiw­
ność, „wygłupiała" się. 

—- „Jucusia" zna-azia jadny kojnie-
rzyczek... kupiia go zaraz... 

— Co za dzieciak z ciebie! — wzśy 

chał Albert. Ukradk ;em ściskał ręce ko­
chanki i szeptał jej do ucha' 

— Coby było. gdybym nie miał cie­
bie! 

Poniflto TO PRZYGLĄDAŁ SIE TONIE z PO­

błażliwym uśmiechem, i bez przykrości. 
— Gdyby nie pani, — ciągnęła zu­

pełnie nieświadomie p. Langourvent, me 
moglibyśmy wyjechać, gdyż Albert ne 
zgodziłby się nigdy zamknąć biura na 
czas swej nieobecności. Na szczęście ma­
my panią... 

Annette uśmiechała się. Dzięki Bogu 
obecność jej nie rozbiła całkowice tego 
domowego ogniska Gdy zkolei nadchodził 
jej urlop nie wyjeżdżała daleko, licząc zs 
wsze na problematyczne odwiedziny A!be; 
la. Jednak uświadamiała sobie że człowiek 
żonaty jest zmuszony do ostrożności... W 
ciągu całego tygodnia czekała na to, by 
poświęcił jej kilka godzin. Fałszywa sy­
tuacja nie dostarcza samych pi-zyjernnr-
ści tylko.,. 

Tak mijały kolejno lata, zapadając 
w otchłań czasu, i nie przyniosły wiel­
kich zmian poza zewnętrzna fot mą ży­
cia. Langourvent'owie zmienili mieszka­

nie, Lucja miała swoje auto. zmieniła u-
meblowanie salonu, zawarła nowe stosun 
kj towarzyskie, i coraz rzadziej zaprasza 
ła p. Hermelin do •siebie. A pewnego 
rana p. Langoulvent nie wstał więcej. A 
tak sercowy ..sprzątnął" go w nocy. Ko-
bety zostały same. 

Należało powziąć jakie rezolucje, co 
do firmy. Sprzedać? Chwila była nie­
odpowiednia. Lepiej było zaczekać — 
przetrwać. 

— Gdyby pani zechciała? —zapro­
ponowała Lucja Annecie. 

Zechciała, przyjmując na siebie jak 
najcięższe obowiązki dla utrzymania do 
chodów firmy. Dzięki temu Lucja nie 
potrzebowała zmieniać trybu życia. La­
tem — po dawnemu — wybrała się na 
kurację do wód, zabierając białe suknie 
zamiast kolorowych. 

— Biały kolor również odpowiada 
żałobie. — tłumaczyła. 

Ubrana w swój zwykły popielaty ko 
stjum kraw ;tf~ki. Annette zareagowała 
na t i milczeniem. 

Na peronie dworca p. L"angoulvent 
?aŚ«rtOJ¥ąłą! 

— A może pojedzie pani ze mną> 
- J a ? 
Któżby załatwiał korespondencję fh 

my, przyjmował zamówienia! i pomyślał 
o zabezpieczeniu terminów? Stanowczo 
Lucja do końca życia pozostanie niedo­
łęgą, nie mającą pojęcia o niczem. Zda 
wało się jej, że słyszy głos Alberta* Mó 
wic, ci, to niedołęga... Ciepłe kluski... 

Tylko, gdy „niedołęga" wróciła, 
świeża i odpoczęta. Annette zachorowała 
obłożnie... z przepracowania, zmartwie­
nia i braku dbałości o siebie... W między 
czasie jednak znalazła kupca na FIRNU.-, 
proponującego możliwe warunki. Los „nie 
dołęgi" został zabezpieczony. Zresztą 

sprawy zawsze układały się dla niej po­
myślnie. 

Dość niechętnie zaopiekowała się cho 
rą Annettą. Ta zaś, przymknąwszy o-
czy, rozmyślała. Czy mogła edejść w 
spokoju, nie uzyskawszy przebaczenia ko 
biety, którą oszukiwała? Zkolei przy­
glądała się jej przez przymrużone rzęsy, 
zafrapowana wyrazem przebiegłości i e-
goizmu na jej twarzy. Polerowała pazne 
gcie i już na pierwsze słowa Annetty, 
przerwała jej niecierpliwie: 

— Wiem o tem... wiem... nic nowego 
rai pani nie mówi... proszę się uspokoić... 

Tamta słuchała z osłupieniem. A więc 
r>m\ Ldngo*ir]vent zawsze wiedziała o 
wszystkiem. Widziała siebie we wspom­
nieniu nachyloną nad księgami, wieczo­
rem, gdy Lucja, wystrojona, szła do te­
atru lub do znajomych. — , .Wiedziała— 

korzystała z mej pracy..." Poczuła 
smak goryczy w ustach, ogarnęło ją n e-
skończone znużenie... Przymknęła oczy. 
y powstrymać cisnące się łzy... Wszyst­

ko zamąciło się w jej umyśle. Jakieś sło­
wa ustawicznie wirowały w jej mózgu. 
Sarkastyczne oblicza nachylały sie r*a«"l 
nią 1 znikały. Albert szentał iej do nok- • 
.Ńiddołęga... ciepłemi klusk^rn .. Ky-
ai ty .** 

Th:m. L. M . 
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Reforma policji angielskiej. 
Próba modernizacji stuletniego korpusu. 

Projekt ten spotkał się z - ż y w y m pro I na dziesięć lat. Londyn , w czerwcu-
Angl icy są bardzo dumni z policji 

londyńskiej i uważają ją za najlepszą 
w świecie. „Nasza policja przoduje 
w s z y s t k i m " — zaznaczają zawsze 
mieszkańcy stol icy Angl j i -

Pomimo tej słusznej dumy 1 ogól 
nego zadowolenia rząd angielski ostat 
r.io przyjął projekt reformy policj i , 
przedstawiony przez lorda Trencharda. 
naczelnika policj i londyńskiej. Pro jekt 
ten s tanowi 

p rzewrót w systemie rekrutacji 
pol ic jantów, a zwłaszcza ich k ie rown i ­
ków. 

System, obecnie stosowany, nie jest 
n o w y . Został wprowadzony przez sir 
Rooerta Peela w roku 1&29 i oczyw i ­
ście wymaga pewnej modernizacji D O 
104 latach. 

Sir Robert w y m a g a ł od swoich rekru 
:ów ty lko absolutnej uczciwości i za­
let f izycznych niezbędnych dla męż­
czyzn, zmuszonych stawić czoło prze 
-stepcom, oraz podołać t rudnej służbie 
zagwarantowania i n n y m bezpieczeń 
stwa. Wszyscy rozpoczynal i swoją 
służbę jako posterunkowi (constables) a 
„s ta rs i " — do komisarza policj i (super-
intendants) — przez awanse rekru towa­
l i się z rang niższych. 

Ten prosty układ rzeczy okazywał 
się wystarcza jącym w czasach, gdy Lon 
d v n był 

„poczeiwem" wielkiem miastem, 
dobrze zabezpieczonem przez oolicję. 
liczącą 3000 ludzi. Dziś. gdy personel 
pol icy jny l iczy 20-000 osób. a Londyn 
stał się największem osiedlem miejskiem 
co do ludności na świecie, trzeba orga 
nizacji bardziej skompl ikowanej . 

Zm ien i ł się również ruch miejski, 
nasuwając zawi łe problematy, a bezpie­
czeństwo miasta jest tem trudniejsze do 
osiągnięcia, że przestępcy rozporządza­
ją dziś wszystk iemi środkami nowo 
czesnej nauki. Ten jest właśnie słaby 
punkt dawnego systemu, że dzisiejszy 
zbrodniarz jest wyksz ta łcony , odznacza 
się nietylko pomysłowością, ale 1 kul tu 
rą umysłu, i stosuje wynalazczość w 
swoiej „sztuce". Chodzi więc o spro 
stanie mu, a służba bezpieczeństwa 
iie może posiadać 

kultury niższe] od bandytów. 
To też projekt lorda Trencharda 

przewiduje otwarc ie wyższej szko ły po 
l icy jnej (Police College) dla kształce­
nia p rzysz łych k ie rown ików. Właśnie 
kwcst ja k i e rown ic twa jest w tej spra­
w ie najdel ikatniejsza. Chodzi o powiek 
szenie l iczby k ie rown ików, stworzenie 
nadprogramowych stanowisk — „k lasy 
o f icerów", złożonej z ludzi o kwa l i f i ­
kacjach wyższych na podstawie ich i n ­
dywidualnośc i i wykszta łcen ia . 

testem prasy parti i pracy, upatrującej 
niesprawiedl iwość w tem, że wyższe 
stanowiska zająć mogą ludzie, k tórzy 
do nich nie doszli s topniowo, od najniż 
szej rangi . Jednakże usprawiedl iwie­
nie projektu znajuje się w okol iczności, 
że system Peela nie zaspokajał także 
wszystk ich ambicyj awansu, gdyż na 
pięciu posterunkowych zaledwie jeden 
kwa l i f i kowa ł się do wyższe j rangi, ile 
że cz łowiek inteligentniejszy zawsze 

ma większe szanse od głupszego. 
Zresztą pomimo całej zasługi lu­

dzi, k tórzy stopniowo — ranga za ran­
gą — zostali Komisarzami policj i, utra­
ci l i jednak jedną ważną dodatnią ce­
chę — młodość. A młodość częstokroć 
posiada in ic ja tywę i zapal równie , jeże 
1* nie więcej — war te w policji od do-
śwadozenia i ru tyny . 

Narazie rekrutuje się wyższych 
iunkcjonarjuszy policji z armji . marynar 
ki . urzędników państwowych i zawo­
dów prawniczych. Lord Trenchard zaś 
przewiduje rekrutację młodych męż­
czyzn, zakwal i f ikowanych do tych po­
sad przez swoje wykszta łcenie , zdolno 
ści, trening, przewidując na powyż­
szych stanowiskach nawet ludzi naj­
wyższych sfer społecznych. 

Nie chcąc bez końca p rze t rzymy­
wać poczc iwych jednostek na najniż­
szych stanowiskach bez widoków mo­
żl iwego awansu przewidziane zostały 
raciaeri do policji 

po k tó rym to okresie, zostaną zwoln io­
ne bez emerytury, ale z chiubnem 
świadectwem, umożl iwiającem dostęp 
do każdego innego prywatnego zajęcia-

Co do osobników, rokujących świet­
lic nadzieje na podstawie wyb i t nych 
zdolności, zostaną skierowani do Po l i ­
ce College, gdzie obok uczniów w y ż ­
szych szkół średnich a nawet słucha­
czy uniwersytetu, w ciągu dwóch lat 
nabywać będą wiadomości, potrzebne 
im do udoskonalenia się w służbie po-
l icy inej . 

Nie chodzi wcale o mil i taryzację po­
licji — jak chce prasa przec iwna refor­
mie — ale o stworzenie zastępu ludzi, 
obznajmionych z nauką, by skutecznie 
walczyć z przestępcami, świadomymi 
nowych metod nauki i techniki. 

Buli. 

Sztylet malajski z lii 
Zagadka dziwnego dramatu. 

Tajemnicza śmierć amerykańskiego 
mil ionera, bankiera Johna R. Fella, mie 
czkającego od wie lu lat w Paryżu , obu­
dzi ła w stol icy francuskiej wie lk ie w r a 
żenię. Okol iczności, towarzyszące t ra­
gicznemu epi logowi życia tego człowie 
ka brzmią tak, jakby zostały zaczerp­
nięte z romansu kryminalnego, pełnego 
fantastycznych i nieprawdopodobnych 
wypadków . 

John R. Fel i opuścił w ubiegłym 
miesiącu Paryż w towarzys tw ie swej 
żony, aby przedsięwziąć podróż, która 
go miała zaprowadzić na Daleki 
Wschód. Planem jego by ło spędzenie 
po łowy roku na podróżowaniu po ro­
mantycznych zakątkach Azj i . Chciał on 
szczególnie poznać Indje, następnie Ch i ­
ny, a wreszcie Japonję. Przed dwoma 
tygodniami państwo Fel lowie p rzyby l i 
na wyspę Jawę. która bardzo im się po 
rfobała tak, że postanowil i spędzić tam 
dłuższy czas. W miejscowem towa rzy ­
stwie angielskiem zaraz po ich p rzyby 
ciu przyjęto Ich bardzo serdecznie. 
Czuli się wogóle tutaj doskonale, że 
Feli począł się zastanawiać, czyby nie 
zakupić tutaj w i l f i 1 czyby częściej nie 

niedaleko francuskiego miasta Di jon, 
znaleziono zagadkowe zw łok i mężczy­
zny. Samobójstwo czy morders two? 
Rozpoczęto natychmiast śledztwo, k tó 
re prowadzono w przypuszczeniu po-

Klin ka dentystyczna w Filadelfj i . 

Trup mężczyzny w tunelu. 
Potworna zbrodnia w pociągu. 

W tunelu ko le jowym Blalse-Bas, | pełnionego morders twa, ponieważ w 
tym samym tunelu dokonano już dwu ­
krotnie, w latach ostatnich, k r w a w y c h 
mordów rabunkowych. Po zbadaniu 
j .w łok stwierdzono, że nieznani spraw­
cy zamordowal i tajemniczego mężczy­
znę w pociągu, zdążającym w nocy z 
Grenoble do Paryża. Bandyci zabil i 
swoją ofiarę nożem, 

ograbili z pieniędzy 
' wy rzuc i l i trupa przez okno na tor ko­
le jowy pod tunelem. 

Po dłuższych badaniach udało się 
wkońcu stwierdzić identyczność zamor 
dowanego mężczyzny. Jest nim bogaty 
r tn t je r parysk i W ik to r Blanc, k tó ry 
n racał do Paryża z podróży na prowin 
u ę . Powodem morderstwa by ł p rawdo 
rodobnie rabunek, ponieważ zamordo­
wany z w y k ł by ł nosić p rzy sobie 

większe sumy pieniędzy. 

Przy ofierze nie znaleziono natomiast 
ł adnych pieniędzy ani papierów, k tóre 
zabral i nieznani sprawcy morderstwa. 
Policja prowadzi obecnie śledztwo w 
celu zrekonstruowania szczegółów 
k rwawego morderstwa i odszukania je­
go sprawców. Jak zdołano dotychczas 
stwierdzić, rentjera zamordowano w 

zasle snu. św iadczy o tem wyda r te 
obicie ł a w k i wpobl iżu poduszki, na k tó 
rej spoczywała głowa śpiącego rentje­
ra i k rew , która obficie wsiąkła w to 
miejsce. 

Uniwersytet Pennsylwanla posiada nai większa klln'kę dentystyczną świata, 
w której 135 pacjentów równocześnie może poddać się zabiegom leczniczym 

odbywać przejażdżki z Paryża na w 
ce Jawę. 

Wśród tego błogiego nastroju dw 
ło właśnie 

do st raszl iwej t ragedi i . 
Pewnego wieczora, wróc iwszy z a 
goś przyjęcia, udał się Feli do swej s\ 
pialni. Zona jego stała w tej chwi l i nu 
t r ogu d r zw i , gdy nagle usłyszała, 
mąż jej w z y w a pomocy. Spostrzegła ku 
«wemu przerażeniu że bankier pod 
'liósł się z fotelu i chwiejne starał się 
dosięgnąć łóżka. Zanim jednak mu się 
tc udało, padł na ziemię. Teraz dopiero 
zauważyła pani Fel i , że z piersi mężu 
płynie k rew. Na jej przeraźl iwe k rzyk i 
cbiegł się personel hote lowy. Także le­
karz już po k i lku minutach znalazł się 
na miejscu. Stwierdzono, że w p ersi 
bankiera t kw i ł malajski sztylet. Lekarz 
zbadał bankiera, k tó ry wówczas ż y ł 
jeszcze, wyszepta ł on 

kilka n iewyraźnych zdań, 
?. k tórych lekarz zrozumiał t y l ko nas tę 
rujące s łowa : „Sam jestem temu w i ­
nien". 

To oświadczenie zdawałoby się 
wskazywać na samobójstwo. Dok ła ­
dniejsze jednak przesłuchanie bankiera 
by ło niemożl iwe, gdyż w ki lka minut 
po p rzybyc iu lekarza zakończył on ży ­
cie. Wówczas uwiadomiono o wypad ­
ku policję. Okazało się, że samobójstwo 
mało jest prawdopodobne, mimo obec­
nego k r yzysu ekonomicznego by ł Feli 
właścic ielem olbrzymiego majątku, k tć 
t y odziedziczył po ojcu swej żony, zna 
nym niegdyś mult imi l jonerze. Drechsle 
r z e z Fi ladel f i i . Posiadał on swoje ban ­
k i w N o w y m Jorku, Londynie i P a r y ż u , 
a szczególnie bank parysk i 

prosperował doskonale. 
Jeśli zatem wyk luczone były motywy 
materialne, to trudno było również przy 
puścić, że jakieś zmartwien ie natury 
moralnej skłoni ło krezusa do pozbawie­
nia się życia. B y ł to cz łowiek pogodne 

gi usposobienia, zrównoważonego u-
mysłu , bardzo p rzyw iązany do swej to 
ny i kochający gorąco swe dzieci . Jego 
najstarszy syn ożenił się dopiero przed 
rok iem, a jego córka studiuje medycy­
nę na jednym z un iwersy te tów amery 
kańskich. Trudno zatem sobie wyobra­
zić, żeby łakiego cz łowieka, cieszące­
go się specjałnemi łaskami losu. mogło 
coś 

skłonić do samobójstwa. 
Jest zatem rzeczą prawdopodobniej 

szą, że Feli padł o f i a r ^ b r o d n i . Policja 
stara się przede wszy s y j ern stwierdzić, 
'akiego pochodzenia j e s r o w szty let ma 
lajski. B roń owa odznacza się bardzo 
ostrą kl ingą, a na rękojeści wyryta Jest 
HJa. Dotychczas nie zdołano ani o krok? 
c osunąć się naprzód w śledztwie. Pan i 
Feli jest tak s t raszl iwie przejęta tym 
wypadk iem, że nie można by ło dotąd 
jej przesłuchać. Pol icja uważa za rzecz 
możl iwą, iż w przypadku t y m zachodzi 
akt zemsty, cała ta jednak ewentualna 
zbrodnia tonie narazie w mroku tajemni 
cy . 
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Wieczna młodość 
P O W I E Ś Ć . 

l y l k o , że niestety Krys ia zupełnie c© 
innego miała w głowie i pewnego dnia 
c ichutko pożegnała dom, w k tó rym się 
wychowa ła i za jakieś marne uciułane 
grosze dostała się do Warszawy. W i e ­
działa, ze mieszka tu Tadeusz. On je j 
napewno „ pomoże. Lubi ł ją przecież 
zawsze. Sk ierowała się do niego z pro­
śbą o znalezienie pracy. Po długich po 
szukiwainiach wytrzasnajł j e j posadę 
ekspedientki w magazynie konfekcji 
damskie i Gorzej by ło z mieszkaniem. 
Na osobny pokój nie s tarczy ło bieda­
ctwu- webec czego odstąpił jej połowę 
swego kawalerskiego pokoiku. Prze­
cież musiała gdzieś mieszkać do otrzy-
mania swej pierwszej pensji. I sam nie 
wiedział k iedy ta mała bezbronna istot 
ka, marząca o karierze ar tys tk i , stała 
mu sie ca łym światem. Oboje by l i bar-
azo samotni i sierocy. Obojgu ze sobą 
by ło jakoś dziwnie dobrze. Tadeusz 
przejął się swą rolą oalekuna. odpro­
wadzał dziewczynę do zajęcia, potem 
wieczorem na kursą dramatyczne i u w a 
żal . że gdyby by ło trzeba dla niej cho­
d z i na g łowie , uczyni łby to. T y l k o n i ­
gdy nie m ó w i ł jej o miłości- bo właśc i ­
w ie sam nie wiedział jak nazwać uczu­
cie, które wype łn i ło teraz jego duszę. 
*- ' idziaf zato, że nie może patrzeć bez 
wzruszenia na jej bledziutką drobną 
twarz że k iedy przychodzi do domu 
zmordowana po całodziennej orce i po 
tvch kursach, ma ochotę błagać- b v po 
zwol i ła mu pracować na nich oboje, Ale 
zbyt dobrze zn?.ł durne Krys i , by słę 
ośmielić na coś podobnego, 1 tak c i v 

gle marzy ty lko o tem. by wyprowa­
dzić się do swego mieszkania Co wte­
dy będzie? Pustka! Okropna pustka. 
Kiedy -wracała wieczorem do „chałup­
k i " , szykowała na maszynce skromną 
kolację często on to robi ł i czekał już 
przy nak ry t ym stole. On miał zawsze 
apetyt w i lczy, ale Krys ia ku Jego wie l ­
kiej trosce jadła jaik ptaszek. Zato po 
kolacji Tadeusz siadał jak k ró l na Jedy-
ram całem krześle (drugie by ło mocno 
okaleczone), a Krys ia stawała przed nim 
i zaczynała mówić. W tedy ubogi po­
koik zmieniał sie w pałac. Drobna f i ­
gurka dziewczyny rosła i potężniała. 
Oczy jej płonęły^ W y c z a r o w y w a ł a z 
siebie postacie, które s tworzy ła myśl 
poetów. Wiedział widział- że Krys ia 
jest artystką, zaś dla niej Tadeusz by ł 
iuijmilszcm audytor ium. Odgadnąć t y l ­
ko nie mógł, co się tam w jej małem ser 
duszku dzieje, choć by ła dla niego zaw­
sze serdeczna i t rosk l iwa. Od czasu gdy 
za kotara stanęło jej łóżeczko, chłopak 
zawsze miał starannie wyczyszczony 
garnitur i nie brakowało mu już guzi­
ków przy palcie, nie pi ł rano zimnej 
herbaty. Ale nigdy, nigdy nie patrzała 
mu niewolniczo w oczy, jak czyni ła to 
łmogenka. By ła cicha, nieśmiała, serde­
czna ale jednocześnie czuł w niej jakąś 
potęgę, której nie śmiał dorównać. Raz 
ty lko jedyny raz- oblał go płomień ra­
dości i wzruszenia. Krysia stojąc przed 
nim mów i ł a : 

Gdybym swą miłość mogła zmienić 
W złoto 

Byłbyś wśród kró lów najbogatszy 
w świecie. 

I.ecz choć i życie oddam cl z ochotą 
lego nie zdołam, a t y sam wiesz 

przecie. 
Żeś jest m y m królem. W moich marzeń 

kraju 
Chodzisz jak władca w złocie i purpu­

rze, 
Jak orzeł jesteś szybujący w górze. 
Jesteś jak wicher, co przed sobą żenię 
Małe serduszko w szczęście i płomienie. 

Pat rzy ła mu prosto w oczy. wyc ią ­
gając przed siebie, jakby do niego- a w 
głosie jej drżało gorące namiętne uczu­
cie. Zerwał się z krzesła i chwyc i ł ją 
za ramiona. Zbladła, przez chwi lę kró­
ciutką jak b łysk miał wrażenie, że za­
rzuci mu ręce na szyję ale dziewczyna 
wyswobodzi ła się z uścisku i powiećtzia 
!a spokojnie. 

— Co t y wyprawiasz. Tadziu, nie 
przypuszczałam, że tak działają na cie­
bie poezję. 

— Czyje to? , 
— Ar i Klaudius. Przygotowuję się 

na sobotę- Kazali nam wybrać jak iko l ­
wiek dowolny erotyk do deklamacji. 
Mnie się właśnie ten bardzo podoba. 

— Ach tak ! to już ca ły? 
— Nie. ale wolę dalszego ciągu nie 

recytować. Jesteś zbyt w raż l iwy . 
Nic już nie odpowiedział, pomagał 

jci sprzątać ze stołu- gdy zaś zniknęła 
za swoją kotarą, nie rzucił w tamtą 
stronę zwyk łego „dobranoc" choć Kry­
sia długo, długo na to czekała. 

W ki lka dni potem oświadczy ła: 
— Tadeczku. Sublokatorka mojej 

koleżanki ze sklepu wyprowadz i ła się, 
bo wysz ła zamąż. ja zajmę jej miejsce 
t,d pierwszego kwietnia. 

— T a k ? Szczęśliwej d rog i 
I więcej o tem m o w y nie by ło . K r y 

sia wyprowadz i ła się. Został sam ze 
swoją jesknotą i złością- Nie chodził te­
r a z odprowadzać dziewczynę na kur­

są. Zaciął się. Ale spotkał ja k i lka razy 
na ul icy i z przerażeniem zauważył , że 
Krys ia mizerna jest jak cień. Żeby zdo­
być pieniądze na zapłacenie mieszkania, 
robi ła oszczędności na jedzeniu. Kursa 
dramatyczne pochłaniały moc pienię­
dzy. Wreszcie któregoś dnia podszedł 
do n ie j : 

— Co t y wyprawiasz- mała. Jesteś 
Jak szkielet. Idziemy do doktora 

— Tadek, zwarjowaiłeś? 
— Może być ale mimo to idziemy. 
— Ja nie chcę puśćże mnie, ludzie 

patrzą. 
— Krys iu, mam znajomego doktora. 

Proszę cię. bardzo proszę. Mieszka nic 
daleko. 

— Ależ to niema sensu. 
— Niech cię g łowa o sens nic bol i . 

To tutaj. 
Trzymając ią mocno pod ramię za­

dzwonił. O tworzy ł sam młody dokto­
rek, kolega szkolny Tadeusza. Krys ia 
szarpnęła się. ale Tadek by ł s i lny. 

— Dobry wieczór- Henryku, przy­
prowadzi łem c i pacjentkę. 

— Jak się masz, poczciwy chłopie. 
Wyrabiasz mi klientelę. T o pierwsza 
pacjentka od tygodnia- proszę paniią do 
gabinetu 

— Ależ ja nie jestem chora. 
— Nie zwracaj uwagi , Rysiek. To 

moja kuzyneczka. Uparta Jak koza Zaj 
mi j się nią wiesz, jak rodzonem dziec­
kiem. 

— No, no, bądź spokojny. 
Po dwudziestu minutach Krys ia w y ­

szła z gabinetu zarumieniona. Za nią 
doktór. 

— Już — spytał Tadeusz-
—• Już. Anemja. Wyczerpanie, s*Ine 

wyczerpanie, które może stać się źró­
dłem poważnych zaburzeń, o Se się w 
porę temu nie zapobiegnie. A ooza tem, 
pozowole sobie zwrócić pani uwagę, żc 
:ia taka pogodę ubiera się pani za teklcp, 

Krys ia stanęła w płomieniach ale 

milczała. Tadeusz zaś zupełnie spokoj­
nie popatrzył na nią i r zek ł : 

— To teraz. Krys iu , idź sama. Nie 
odprowadzę cię, bo jestem zajęty. 

— Zajęty? — zdziwi ła się. . 
— No tak, mani konferencję z Hen 

ryk iem. Do widzenia. 
Wysz ła zdencrwowatH myśląc: — 

traktuje mnie jak dzieciaka. Okropność. 
1 postanowiła unikać go zupełnie, 
Tadeusz, gdy został z doktorem 

sam, chrząknął, pobętmił palcami po sto 
le, wreszcie bąknął : 

— Rys iek! Mnie bardzo zależy na 
tej małej . Powiedz, jak ją leczyć. 

— M ó j drogi , przedewszystkiem na 
leży ją karmić, o leczeniu jeszcze mo­
w y niema, bo twoja pani jest zdrowa, 
t y l ko przeraźl iwie wyczerpana, no i 
za dużo pracuje, stanowczo trzeba jej 
wyperswadować te kursą. 

— M o w y niema! 
— Rób jak uważasz. Ja cie tylko o 

strzegam, że to się może źle skończyć. 
'I rudno! Nerwami cz łowiek nie wyży ­
je. 

— Dziękuję ci, Ryśku. A honorar­
ium, to wiesz, po pierwszym... 

Doktór uderzył go w kark-
— Ach, t v młody idjjoto. niech cię 

nie widzę. Ou mi tu będzie magnata 
odstawiał. Obejdę się bez twego hono­
rar ium. Kup lepiej małej trochę wina. 

Tadeusz wzią ł od Karbowskiego za­
liczkę, kupił wina. miodu, masła i za­
niósł to wszystko Krysce. N i e było jej 
w domu. zastał t y l ko jej współ lokator­
kę, wobec czego zostawił paczkę i \vv 
szedł z ły . Tymczasem nazajutrz od sa 
mego rana stróż przyniósł mu nieszczę 
sny pakiet i. oznajmi ł : 

— Pana siostra kazała toto odd.c 
Tadeusz zaklął, na upór Krysi njerna 

radv. Przez k i lka dni snuł sie jak ćma 
aż w r . " i^ v przystępie choleryczne 
nas:i j i . .„.<•;•,• .-. . 'zwonif do Imogcu 
Sił. 

(U. c, n.) 



Nr. 131 
« t . 

SPORT. 
Wyjaśnień e Polskiego Związku Piłki Nożnej 

w sprawie pi łkarza Nawrota. 
Polski Z w . P i l k l Nożnej komunikuje, 

co następuje: 
W związku z notatkami, jakie ostat 

nio ukazały się w prasie, atakującemi 
kapitana PZPN za wstawienie Nawrota 
do reprezentacji Polski przeciwko Bel 
som. zarząd PZPN-u komunikuje .że do 
tej chwi l i nie otrzyma? od zarządu 
Lecj j zawiadomienia o 

dyskwalifikacji swoich graczy, 
wobec czego nie mjał żadnych podstaw 
(o nieuwzględnienia Nawrota przy u-

stawianiu składu, 
To jednak nie przesądza iaktu. żc 

Rdy PZPN. o t rzyma wyczerpujące ma­
teriały w tej sprawie, może po rozpa­
trzeniu sprawy zrezygnować z Nawro­
ta w meczu Polska--Belg ja. 

Sport W Kliku S i O W a C J h . l Zycie ekonom czu 
(—) D r u ż y n a p i ł ka rska ł ó d z k i e j M a k k a b i 

spotkała się w Warszawie w meczu t o w a r z y ­
skim i tamtejszą Skodą, która w rozgrywkach 
o m i s t r z , warszawsk ie j k lasy A zna jdu je się 
na drugiem mitjscu po P o k m j i . Mecz z a k o ń c z y ! 
się n iespodziewanie, W y s o k i e m zwyc ięs twem ło­
dzian, w stosunku 6:0 (4:0), którzy grali do 
skonale i mfeii nad Skodą znaczną przewagę. 

(—) Wobec zbliżającego się terminu rozgry 
wek międzynarodowych o mistrzostwo ligi wa 

nra CZERWOHEGO 
Komisarz, czy komitet? 

Przed międzynarodowym kongresem olimpijskim. 
W dniach 7—11 czerwca odbędzie 

sre w Wiedniu międzynarodowy kon­
gres ol impi jski , w k tó rym wezmą udział 
przedstawiciele 44 państw. 

Przedtem, w dniach 5 i 6 b. m.. od-
będ.i się narady wstępne. W sprawie 
tej dziennik „Neue Freie Pressc" dono­
s i : 

,.Do niedawna Międzynarodowy Ko­
mitet Ol impi jski stał na stanowisku, że 
Igrzyska olnipiJskie zapowiedziane na 
rok 1936. odbyć się maja w Ber l in ie 
Obecnie jednak sytuacja uległa 

zasadnicze) zmianie. 

Rząd Rzeszy Niemieckiej odebrał orga 
nizację igrzysk Niemieckiemu Komite-
K w i Ol imp jskiemu i poruczył ją nie­
mieckiemu komisarzowi rządowemu. 
Przec iwko temu k rokow i rządu niemie­
ckiego zaprotestował prezes Miedz. 
Kom. Olimp., hr. Bia l lc t -Latour, oświad 
.zając, że igrzyska olimpijskie mogą 
być przeprowadzane ty lko przez naro­
dowe komitety ol impijskie. Rząd nie­
miecki na protest ten n'e udzieli ł jesz-
17c odpowiedzi. Sprawa ta porus3*«» 
będzie na kongresie wiedeńskim. 

terpoiowej, mają się rozpocząć w b i e ż ą c y m 
mies iącu w Łodzi zawody w piłce wodnej o mi 
s t r zos two ok ręgu . Zawody powyższe mają być 
rozgrywane na basenie ŁKS-u, dotychczas jed 
nak wobec chłodnych pogód ścisłe terminy ni« 
mogły być jeszcze ustalone. Najpoważniejszym 
kandydatem do tytułu mistrza wo ter polowego 
okręgowego jest zespół ŁKS u. Jak się d o w i a ­
dujemy ŁOZP. ustali w najbliższym czasie ter 
n.-narz rozgrywek. 

(—) W bieżącym miesiącu odbędzie się w 
okręgu łódzkim cały szereg imprez kolar­
sk ich . Przedewssystkiem zostaną rozegrane mi­
s t r zos twa k lubowe na szosie. N a 16 czerwca 
jes t p rzewidz iany kalendarzykiem ŁOZK. wyj 
c i g na trasie Łódź—Łowicz—Łódź połączony 
-.f zjazdem k-ilarzy z całej Polski C iekawie w 

irieusz"«y Ł k S u przewidziany na 11 bm. ze 
-uU odwołany, 

( - - ) W dn,u dzisiejszym rozpoczynają się 
w Warszawie międzynarodowe zawody konne, 
które potrwają do 12 hm. W zawodach prócz 
okipy polskiej biorą również udział jeźdźcy 
Francji, Czechosłowacji, Rumunji oraz Łotysz 
por Karplin. W dniu 10 czerwca Prezydent 
Rzplitej przyjmie na Zamku w czasie rauta ek) 
py biorące udział w konkursach. 

(—) Pojutrze odbędzie się mecz piłkarski z 
H :gją, zaś w poniedziałek mecz lekkoatletycz 

28 t y s i ę c y w i d z ó w na deszczu. 
Slavia mistrzem czeskiej l igi. 

Wczora j odbył się w Pradze pl łkar- da. Na trybunach mimo deszczu -
f k i mecz pomiędzy I łgowemi drużyna- 28.000 widzów, 
tui czeskiemi, Slavlą i Spartą. Mecz W wyn i ku - mistrzostwo 

ty tu łu 
Ligi 

na rok bieżący zdobyła Stavła. ty tu ł w i 
- '•mistrza - Śparta. 

Obie drużyny wezmą udział w za­
wodach o puhar środkowo-europejskł. 

nnał decydujące znaczenie dla 
mistrza. 

W meczu zwyc ięży ła drużyna Slavi i 
w stosunku 3:1 0 :1 ) Dla zwyc ięzców 
bramki strzel i l i : Kopeckl - 2 i Swobo-

Austrja rezygnuje z meczu piłkarskiego 
z N iemcami 

dojdzie do skutku, ze względu na zaw l 
kłanc w tej 
obu kra jów. 

Dziennik wiedeński „Neue Frele 
Prcsse" donosi, że planowane na dz !eń 
25 b.m. we Frankfurcie nad Menem spot 
kanie pi łkarskie Ai tstr ja—Niemcy nie 

kłanc W tej chwili Stosunki polityczne ! ™™n™6w. doskonale wyszkolonych w dzlc 

Najb l iższe z a d a n i a . 

Rozpoczynamy Tydzień Polskiego Czerwo­
nego K rzyża . W ś r ó d w.e lu mstytncjl społecz­
nych, godnych ze wszechmiar oocarcja naj­
szerszych warstw społecznych w y s u w a sie 
Czerwony Krzyż niewątpliwie aa cfcoJowa 
miejsce W spofeczeńsnv8ch cywilizowanych 
każdy obywatel poczuwa sśe do obow.azku 
należenia do tej wiełkfeł organizacji między­
narodowej, odpowiednikiem której w poszcze­
gólnych państwach sa narodowe Czerwone 
Krzyże, a n nas Polski Czerwony Krzyż Ro­
la I znaczenie jakie ma soełnfć Połskf Czerwo­
ny Krzyż zniewala do zupełnie szczególnego 
ustosunkowania sie do tej imstytucj. zarówno 
czynników rządowych łak i całego społeczeń­
stwa. 

Specjalna ustawa reguluje zasady działania 
Czerwonego Krzyża I oddalę zo nod stały 
protektorat Prezydenta Rzcczvoospolltet. Rzad 
doceniając wylatłrowa don.oslośc prac Czerwo 
nero Krzyża dla społeczeństwa nznał « mo­
cy samego prawa za Instytucie wyższej u ż y - , . 
tecznoścf I zacewnlł Czerwonemu K r z y ż o w i , n v - P™™»zczalnie mecz ten będzie w Pol-
stałe wpływy z tytułu soecialncgo podatku rekordowym pod wzgiędem Ilości widzów, 
od widowisk Niemniej iednak zadan.a Czer- Meczem piłkarskim interesuje się równie* b 
amnego Krzyża aa tak rozległe i wymaga lace I . „ g , ^ , , 0 CTem i w i ^ y p r ł y j a > d d o W a r 

tak ołbr7vm'cgo nak ładu pracy i zasobów mate, * . , . ( " - j j - a u TO n a r 
rjałowych, że niepodobna bvłobv Ich prAotiać., specjalnych sprawozdawców wielkich 
gdyt>v nie m.ał zapewnionego i Pism francuskich, hrg^ndersklch, włoskich j bel 
, „°5?i!F ! f "
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' 'snjsklch. Po meczti piłkarskim w Warszawie, 
Współdziałanie i Czerwonym Krrv*em f lego . . . . „ . . . , , ' 
pożeranie stałe sie nlelako wtpółczyntrik.em | o d b « < ł I { e »'« m e c i w poniedziałek z reprezen-
obywatelskleeo oł>ow'azkii. a obławiać sie oo. 
winno ti.ctylko w poparciu materialnem. ale f 
przez bliższe zainteresowanie sie iego dzlafal-
rośtfa lub bezpośredni w nfet udztał Dla zo-
bra»x>wania charakteru pracy Czerwonego 
Krzyża I zapoznania sie z działalnością Od­
działu Lódzk!cgo przytoczymy tu w ogóMej-
szvch zarysach ornce nrowadTonc nrzez Poł­
skf Czerwony Krzyż na naszym terenie, Pler. 
w s 7 v m I naiważnleiszym zndartfem Czerwone­

go Krzyża iest w chwili obeemei stworzenie 
t zw. drużyn ratowniczych 

mających na celu nlcs et»'e oomncv ludności 
na wypadek katastrof, klęsk żywiołowych i 
napadów gazowych. 

Akcła ta łcs< trlezmfernfe trtidna. wtnmaea bo 
wiem nełeżyłeeo nrzygrowanta wfefkcl Joścl 

B A W E Ł N A . 

Yosty Jork. 2 cjn-u.cn. Loco 9.2S: r /rr»i - . . -
9.11; lipiec 1 1 8 , i-irrpirii 9.2 i 

Wowy Orlean, 2 czeraca, Loco 9.10; lipie, •> 10 
pazdairratk 9J? ; gpi<lzink 9 51. 

/'.' j-fU, Z etonrea. Loco 6\23; czerwiąc «>ii . 
lipiec ft.n',; sierpień 6,04 

F.ąipska, 2 -zfrrtin Loco 8.44; Irpłcr 8.11; n̂ ,. 
dłiemik i..1'. !..t., r. i g.VZ. 

Waluty dew zy i akt e 
n a G i e ł d z i e w a r s z a w s k e 

N U U Y JORK I L O N D Y N — MOCNlfcJSZh 
N« zebraniu g ie łdy picateźnej w)ióż»Hy »if dc. 

włt» smerrkBiuJut i sngieUka. Nowy Jork — « c k 
i kabel zyAały po 12 gr. na 1 dolara*. Londyn — 
30 gr. na 1 funcie. Pozotem zwyżkowały: Szwaj. 

n ł k u b ieżąca." j .apowiada sie wyśc ig dookoła •"•jł* o 3 gr. ni 100 fr. azw^ oraz Włochy o 5 gr. 
t<Az, oa dystasi* 204 kim « nagród? im fc I"? X W \ "3? HT"^"" ^ " f t tara*"** 
. w , o- u • . • * nu wykazała, Holandj* ;Mtonn:i>t była tantza • 
j . V.ł Sifrpmskfego, w którym wezmą udział j 20 gr. no 160 f i . hol. 
najlepsi długodystansowcy lokalni. Wyścig jn 

POLICJA NA BOISKU 
Awantury piłkarskie w Radzionkowie. 

taeją miasta. Zawody lekkoatletyczne rozpoei 
ną się w poniedziałek o godzinie 16.50 na sta 
rłjonle Legji. Kierownikiem zawodów będzie p. 
F. SzIachelRk zaś sędzią głównym mjr . Szkol-
nlkowakl. Deifgatem belgijskiej ligi lekkoatle­
tycznej został mianowany p. Hermes. 

(—) Po meesu s ŁKS cm „Gedanja" bawi­
ła w Kutnie, gdzie w spotkaniu z tamtejszym 
Sokołem uzyskała wynik remisowy 2:2 ( 2 : 1 ) , 
Goście wykazali przemęczenie. 

(—> W Kutnie bawiła kombinowana druży­
na ŁKS u, która zwyciężyła tamtejazy Sokół w 
<itr*unku 2:1 (1:0). 

(—) Łodzianin p. Wardęszklewicz został w y 
znaczony do aedzlowanla meesu Warta—Gar­
barnia na 11 bm. w Poznań (u. 

(—) Znany lekkoatleta Stefan Kostrzewaki 
n"e będzie w raku bieżącym startować. 

(—) Na kongres międzynarodowej Federa-

Na stadjonle w Radzionków-? odby 
» a l y się zawody p i łk i nożnej o mistrzo 
« ł wo okręgowe. 

W czasie zawodów bramkarz klu­
bu sportowego z Radzionkowa kopnął 
t racza z klubu Wielk ie Piekary, H. t -
mańczyka, w szyje tak niebezpiecznie, 
t e Hetmańczyk upadł. 

Orc przerwano, wśród publiczności 
"»owstało 

o lbrzymie wzburzenie. 
Gracze klubu sportowego z Radzlon 

dz-infe r a ^ w r u i r t w a . szczególnie przeć włazo­
w e g o . Snrzct ratowiVczv icdmel drużyny 
uwzględniając r^żnorodneść t. rw g a z ó w tru-
iacych ie«.t dos^ ( złożony i k o s r t o w n y —• 

wynosi bowiem około 3 800 zł. 
| Wysiłki C-zerwrneco Krzyża w kierunku u-

t w o T z r t ł l a drużyn ratowniczych o o s t w a ^ '̂e 
naprzód I obecnie \Mi p^s'ada iuż 10 kom- <"i| Bokserskiej, który rozpoczął sie w Pradze 

kOWa zebrali Sie na gościńcu, chcąc DO D , e , t , 1 , e wvszko'onvch drużyn istnieiacvch przy w dniu wczorajszym, wyjechali s ramienia 
bić sędziego i graczy klubu sportowego ' & ^ ? R « Z $ ^ £ T V ^ J e ! ^ » ; » « ^ « ' Seydlit, L 
. Wielkich Piekar. Wyn ik ła bójka. K. S,''cihlera I Orottmana•' t. o W toku szko-l (—) Dnia 25 czerwca odbędzie alę w War-

Policja wezwała Zgromadzonych do l c n , a >ci* k ' * k a d r t l ż v n ratowniczych — tak szawle nadzwyczajne walne zebranie Związku 
••ozejŚCia Sie. I 4 ( 5 w na ' " ' f * " , ' " ,

1 Itezba drużyn nttgn.c Polskich Związków Sportowych. 
, i . ]?' . j . , , i t , • ztweratemu powiększeni , „ I / » « . j . ^ *Z. f 

romeważ to nie Odniosło skutku i O- , Obok okolenia d r u ł T O prowadzi Cierwony 
d C Z W a ł y Się : Kn.y* niilnn pracę w kierunku przygotowania spo. 

i i n . U ( l (TL"v lno n k r w l r l I łcrz<-ń«twa do włamej samoobrony i spopnląryio. 
prOWOKaOyjne OKrzykl, w t n i t M t a ( l n t < l m , i r t « a droga kursów informa-

' O l i c j a . rozpędziła graczy palkami gU- i ey jnyeh, upodlonych b?te dla starszeso społrrzrń 
mOWemi, l ikwidując W ten SPOSÓb Z a j - i 'twa, bnrłł wc w t t -y i tk * * prawie szkołach »Vcdnirh 
a b * l « a . a t t irr - - t a_ - — —a *. gs ̂  I 

(—) W dniach 11 czerwca odbędzie się 
w Berlinie ćwierćfinałowe spotkanie tenniaowe 
o puhar Davisa między Niemcami a Japonją. 

' le. 

Polskim yachtem po obcych morzach. 
Z podróży „Temidy". 

Polski yacht spor towy „Temida I I " , 
k tó ry w dniu 17 maja b. r. wy ruszy ł z 
Gdyn i w podróż do Danj i , Szwecj i i 
Norwegi i , p rzyby ł dnia 28 maja do Ska 
f e n . najbardziej na północ wysuniętego 
porto Danj i . Po drodze Temida zatrzy 
m y w a ł a się na wyspie Bornholm i w 
flelslngborgu u wejśc'a do cieśniny 
Sund. 

Załoga yachtu złożona Jest z 9 osób, 
i złonków warszawskich towarzystw 
żeglarskich. 

W dniu 29 ub. m. Temida wyruszyła 
w dalszą podróż do Oslo. Pojawienie 
«ie polskiej bandery w miejscowościach 
położonych tak daleko na północ, budzi 
wszędzie dużą sensację. 

Udany debiut łódzkiego at lety. 
Brutalna walka Czai z Grabowskim. 

Wcaorajsze zapasy wywołały olbrzymie' gwizdała ..bolszewika", 
zainteresowanie afisz bow.em zapowiadał de-' „Wojna źydowsko-ir.emlecfca" tym razem 
bitit łódzkiego atlety Synkowsklego oraz spot- na ringu cyrku sportowego skończyła sic twy 
kanie Grabowskiego z potężnym Węgrem Cza-' clestwem doskonałego Krauzera nad Budru-
ia. i -X4n. Niemiec szalał lak za dawnych dobrych 

Wieczór rozpoczął *.« walka decydująca czasów. Krauzer wyzyskał moment gantroczc-
Prohaskl i Kwarfarint. Zajadle starał się Czech nla Budrusa ł błyskawicznym rzutem 
zmóc Orttzfna. Kopał, gryzł stosował nte- w „ o f c | e 

dozwolone chwyty Nio na wiele mu ve to D l W w p ! a t c k Oromow spotka sie wresz-
zdalo. Kwar.aitł w 36 min. kontratafcicm z nel- c f e t Q r abowsk(m. Duże zainteresowanie bu-
s o n * ,« - , , , . . - „ „ , . . . dzl decydująca walka Kawana i Oarkow en-. 

powalił olbrzymie desko Czccłia k ł , odwetowa również do rezultatu Prohaski a' dy musi agł»Wć wysoka warosc pracy samarytan 
na obie łopatki. Oruz'nowl fcznlc zebrana n u * Krauzerem Ponadto decydująca Bielewicza zel 'k ie j i zacięgnać «lf pod sztandar Polskiego Czer. 
Wierność zgotowała cntuzlastyczna owacje. I Szozcrbńskfm oraz drwił występ łodz>iQn.na wonego Krayża, a pruez to prz>ciynic się do 

Walką kwai ftkncyjna łodzianina bvnkow- Synkowiskfego w walce z Wlelochera. 1 wiclklep> dzieła miłosierdzia. 
który wyzwał do walki Krauzera I gajBBaajBBaaaeaSBBaiBlBaBBBaBaBBaBBBBr̂ aaBBBBBBBBBB^ 

Bielewicza wypadła zadowałaiaco. Synków-
skl obdarzony prymtywna dzika siła w 6 min. 
Drgygn óti swego przeciwnraa Karlewsklego 
ia ob'e łopatki Mcznie przybyli sympatycy 
lódzkieco Herkulesa podczaa walki głośno do 
Jlngowall go I urządził mu z racji zwycię­
stwa spontaniczna owacje. Svnkow*kl podob­
no z gawodn iest piekarzem. 

Po walce Synkowski mów domagał sie 

Hln wyższych klas. W ten sposób »t no znale Po l . 
•ki CzKrwony Krzyż s.-iki i tysiące osób z dzie. 
.i: 'hm, kfórcj znajomość moż.e rzęso nratować nie . 
I^kn zdrowie, ale i łycle błlłnlch. 

Ua-d-ii-i systematycznie odbywa się jaż szkole 
ni. slórir pogotowia lanitarncgo dla któryili ni/.-., 
dsane m corocznie kursą b-wajece pół roku z na. 
>i. (.i-i •• .i półroczne nbowinzkowę prakyką szpi­
talni). Wysoki mi szkolenia sióstr i wytrawne 
kierownictwo sprawia, łe fachowe przygotowani 
zmiidujc pows/cilinc uznanie czynników miarodaj, 
<t}rh i .»i.-ii i li l.iii -i^ o 

Dli iriintnnrtn chorych 
rozporzadaa Czerwony Krzyż karetkami sanitarno 
mi. nr/nil.,ni, u.i według najnowszych wymagań 
tecltnki, zapewniając w ten sposób społerzeństv-n 
wygodne przewożenie riełko chorych nawet na dal 
tao odległości. Popularyzacja zasad blgjcny i u . 
Jwindamianie społeczeństwa w aktualnych zagad. 
ni ii:jc !i, związanych ze zdrowiem crłowleka, o d . 
bywa się droga stałych odczytów prowadzonych 
ptzea wybi nych prelegentów, przeważnie lekarzy 
cieszących się n-\U. nn opinia w mieście. Nie pa-
dolino w takim artykule wyliczyć całokształtu prac 
prowadzonych pnez Polski Czerwony Krzyż, nie 
można Jednakże ominąć milczeniem jednego działu 
którego wspaniały rozwój świadczy najlepiej o jego 
nżytcranońcl i Kola Młodzieży Czeiwonokrzyskiuj 
grupuję pod swoim sztandarem dziatwę od la! na i . 
>nłodszych i młodzlcł, wzbndxa.!'r w podrasra)n. 
i' in pokoleniu salachetne hasła humanitarne i 
przygotowując a nich obywateli o wysokich wal.t. 
rnrh moralnych. 

Znaczi-nle społeczne rozwoju Czerwonego Krzy. 
ża można Możtamić a rozwojem cywilizacji i d la . 
tego wszyscy dokładać muómy wszelkich turoń, 
aby instytucji tej udzielić największego poparcia 
i pomocy. 

W tygodnin Polskiego Czerwonego Krzyża każ 

RADjO-KĄCIK. 
RASZYN, sobota. 

11.40 Przegląd prasy polskiej. 11,50 Kom. me. 
teorologiezny. 11,57 Sygnał czasu. 12.0", Program 
na dzień bieżący. 12.10 Płyty gramofonowe 13,10 
Kom. I IM. 13.15 Poranek szkolny ze Lwowa. 15.10 
Kom. Gospodarczy. 15 25. Wiadomości wojskowe. 
15.35 Słuchowisko ze Lwowa. 16.00 Fantazje s o-
liibionych oper (płyty). 16.40 „Królowa Jadwiga 
na Ue dziejów powszechnych* — wygł. prof. O. 
HaleekL 17.00 Sławni kapelmistrze na płytach. 
17.35 V* i.i.l. biczego. lT.iii Odcayt, 1 :.'.'> Program 
na <l/ i 'ń następny. 18,00 Nabożeństwo a Wilna. 
10.00 Hozmaitoś<i. 19JO „Bieżące wiadomości r o i . 
ulew" — wygłosi p. J Płatek. 19.50 ..Na widnokrę 
gn". 19.45 Prsnowy Da. K.i.lj. 20.00 Muzyka lek . 
ka. W przerwie o goda. 20.5-1 Wiadomości sporto 
we oraz Dod do Pras. P/ . Radj. 22,05 Koncert 
Chopinowski w wyk. Zb. Drzewieckiego. 22,40 Fe. 
Ifeton p. t. „Uroda miast" — w»gł. J. Warneeka. 
22-S5 Kom. meteor, i kom. policyjny, 23.00—24.00 
Muzyka taneczna. W przerwie od 33,30—23,35 
,. V. iadomośei a kraju dla członków Polskiej Ekf 
pedycji Polarnej". 

W dniu i CBł-rwca b. r. o godzinie 3.eJ poi" ' -
w kościele św. Krzyża w Łodzi J. E. K i . Biskup 

wyznaczenia mu walki i Krauzerem lub B-e« j > . K. Tomczak odorawi krótkie nabołoństwo, 
lewlozem. Sędziowie jednak dali wykrętna od- p r , :c r a ówi do zebranych oraz odzieli Pasterskiego 
Dowiedź i wyznaczyM mu leszcze ledna prób- ijogosławień!.twa pątnikom ndajgcym sie na Jasną 
na walkę tvm razem tiir* do Częstochowy; poeaem pa n!cy pod przc-

7 Czechem Wielo :łtem. j wodnietwem duchowieństwa udadzg sie ni tfsej* 
Sootkane Grabowskiego z Węgrem Czaja Fubryczna, skgd o godzinie 4.ej popoL spo. 

oodmlnowalo wfdownie. Obaj zapaśnicy tłu-. .jalnym pociągiem wyladą do Częstochowy, 
kil sie nlcmfłoaiernla. Wspólną maltretowan o 

na \m filie i Zielone Sil 
1200 osób wyjeż źa z Łodzi do Częstochowy. 

Poniedziałek dnia S czerwca godz. 10 min 

trwało 25 nfm.iTirem!:, t u w plerwszem spot-
"anio ne tfalo 

Oromow w sootkanlu ze Szczcrbńskim wal-
« y j metodami wybitnie meksykańsk emi ru-
szczając za każdym ratt-in w ruch swe potci-
ne łapska. W W mjn. mgłym kontratak cm 

*nervtczyk wyzyskula.. Mad warsza/włani-. Krzyżowa IzWorki przy -»~ • • . , 
^ " w ^ w i S"zerb!ńskicgo na obie ło- ł - r k ł . ^ ł p . p o l . X ^ * J ^ 

4tX4t aa zwycięstwo ualerł , ^ | cudownyru Obrazem N . i ś " T Pannv^ " 

PROGRAM r>LA P Ą T N I K Ó W Ł Ó D Z K I C H . 
Sobota il.i. .1 czerwca goda. 7 wi, rz. Nabożeń­

stwo czerwcowe do Najtw. Serca P. Jezusa w 
Cz;stochowie. 

.Ni.-u/ii-l i dn. ( 4 czerwca godz. 11 rano. Suma 
przed szczytem i kazanie, godz. 3 popoł. Droga I Skorupki Nr. ła teł. 520—14. Plrlerzymfe towa 

'rzyii.yć hfdzie orkiestra Stowarz. Robot. Chree. 

30 
r. (ZhióHu pr.y pierwszej bramie klasztornej t. 
v/w. bramie Lubomir»kich» poch6d do kościoła św. 
I :erbary na Nunc. godz. 3 popoł. — Zwiedzanie 
skarbca — Golgota, godz. 5 popoł. — Zbiórka 
przy pierwszej bramie — nabożeństwo — W y . 
marsz na ttacje kolejową. Odjazd pociągu z Cr.e-
btochowy z dworca głównego nastąpi w dn. 5 
czerwca n godc. 6 min. 30 popoł. przyjizd do Ł o . 
dzi o godz. 11 w nocy. 

Kierownik pielgrzymki ks. dyr. m . Nowicki. 
Do dnia dzisiejszego nabyło bilety kolejowe 

1.200 nsoli pozostało karty przejazdowe nabywać 
można w ̂ Sckretarjarie Akcji Katolickiej ul. Ks, 

ścijańskir.h. Cena biletów w obydwie strony 8 zł. 
30 jroszy. 

W y s o k i * o d z n a c z e n i e p a p i e s k i * 
d l a l ó d a k l e h d a a t a c z y . 

W tali audiencyjnej pałacu biskupiego w Ło-
d i i przy ul. Ks. Skorupki Nr. 1 odbyła się podnio 
«ła uroczystość udekorowania przez J. E. Ks. Bi-
-l.upn dr. W. Tymienieckiego, w obeenośei J. C 
Ka. Biskupa Sufragana dr. K. Tomczaka, K«. Re­
ktora Prałun Dzioby, oraz przedstawicieli Kap i . 
tuły Łódzkiei, odznakami papieskicmi działaczek i 
działaczy katolickich diecezji Łódzkiej. Z m. Ł o . 
.i-.] Złote Krzyże „Pro Ecclesia Et Pontlfice" (Za 
Kościół i Ojca św.) otrzymali: p. wiz. Z. Podgór. 
ski, — Prezes Diee. In.-t. Akcji Katolickiej, p. Ta­
deusz Czorlunczukiewica — Dyrektor Banku P o l . 
-kiego. p. S ani sław Najder - - Naczelnik Izby Skar 
bowej, i> Jó/ i f Jabłkowski — Dyrektor Banko Zw. 
Sp. Zar , p. Kuc. Kukulak — Dyr. Banka Zw. Sp. 
/.ir., p. M irj.m 01s«';wskl — Dytektor „Oiboru", 
p. mcc. Franciszek Szwajdłer, p. in/ . Romualda 
Przedpełska — Przewodnicząca Komitetu ,<:ari-

r> dyr. Miccaysława Wiśniewska, p. dr. M o . 
..Inii ka. p. nacs. Chwalbiński, — W. Praewodni-

ezący Rady Związkowej S. M. P., p. iuż. S». Lip-
koMsk i , p. Bolesław Kotkowski — przemysłowiec 
z Piotrkowa, p. Franciszek Brauliń-ki — przemy, 
głowice, p. Fabian! — dyrektor gimnazjum. Staro, 
zytne odznaki ^Krzyża Lalerancńskiego" otrzyma­

l i a in- Łodzi: p. Mieczysław Horodyńskl, p. mec. 
Prgdrvński, Siostra Aniela Ło lińska — Przełożo-
nu Siós*r Urszulanek, p. Tafliński — Zawiadow­
ca Stacji Łó.U -Fabryczna, p. GodzMskl — K o n . 

t ro ler P. K. P., p. Kazimierz Brzozowski, P. Wła­
dysław Modrzejewski; a Piotrkowa p. prof. B e n . 
r y k Popowski. . 

Kilk u. i-i i • osób otrzvmało błogosławieństwa 
pup rikie. Urocaystośe dekorowania krzyżami pa-
picskieiui wiała przebieg wielce serdeczny i pod . 
niosły. 

MOCNIEJSZE U ś P O S ł ł B I I . M E OLA PAPIEROV. 
P A Ń S T W O W Y C H . 

W grupi* pożyczek peemjwyrr i pr«e»»Ż».} 
zwyżki kiirsown. 3 proc Pożyczka Budowkna »y. 
skała 65 gr. Dolarówka 30 gr, ser Je 4 proc. Po­
życzki Inwestycyjnej 75 gr. na astnee. Zwykłe o d . 
cinki 4 proc. Pożyczki Inwestycyjnej natomiast by . 
ły tańaae o 75 groszy. . 

Z pożyczek dolwowyełi obracano 7 proc. Po­
życzką Stabilizacyjną, która wykazała zysk <>"'• 
prac-, S proc. Pożyczka Koawwisyjna zwyżkowa, 
ła o 1 proe. Listy i obligaeje bankowe sadaa k o r . 
sowych nia. wykazały. 

M A Ł E ZArNTERE90fWANTE D L A LISTÓW 
Z A S T A W N Y C H . 

Przedmiotem tranzakcyj oficjalnych w gnipi* 
stołecznych papierów były 8 płoe. Listy Zastawne 
m. Wairzawy po cenie o 0J5 proc. wyższej oraz 
a 1 9. ser. 6 proe. Pożyczki Kcmwersyjiw-j ni. War 
szawy po kursie o 1-25 proc. wyższym (4-5.V 

Dział prowincjonalny pozostał bez notowaA. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Prenijowa Pożyczka Budowlana sar. ! 88.*0; 

Prrmj . Poż. Dolarowa. eerja 1TJ 4*50—40 8 0 ; 
Premiowa Pożyczka Inwestycyjna 101-50; Premio , 
wa Pożyczka Inwestycyjno zer. 107.75; Państw, p o . 
żyrzka Konwersyjna 1924 r. 4350—44; Pożyczka 
Suhitlsacyjna 1927 r. 54—4*.T5j Li t to Zattawno 
Banku Rol.icco 83^5; Listy Zastawne Ranka R o i . 
nego M J O O ; Listy Zost. Banku Gosp. Kra j . U cm. 

Listy Zast. Banku Gosp. Kral I eta. 94.00; 
Obligacje Komnnalnr Banka Gosp. Kra j . n •tił.i 
89JK: Obligacje Komunalne Banka Ceep. Krs j , ' 
1 era 94.00; Listy Zast. Tow. Kred. sa. Warszawy, 
40.25—40.38; P s i . Konwera. aa. Wars sowy 1926 rJ 
3155. . \ 

AKCIE - UTRZYMANE. i 
W grupie bankowej nabywano a k c j o Banka 

Polskiego, któro przy słabszej t e n d e n c j i straciły, 
50 gr. na sztuce. 

Z nteuturgłcsnyeh nabywana akcje LOpops ¥ 
Staraehowiee pa kartarh ustalonych. 

4g7 # / '• 
KURSY AKCYJ. 

Bank Polaki 73.75; Lilpap 11.08; Staraekowi.' 
ce 9.00. J 

Glf&OJs ZBOJIOWA WARSZAWSKA 
I POZNAftSKA. 

V«rzzat<ut, T eaancea. Urzędowa ceduła G ie łd* 
Zbożowo.Towarowej, ceny aa 160 kg. parytet w«J 
gon Warszawa, w handlu hurtowym, ładunek wa» 
gon.; karty ustnlene aa podsUwia cea giełdowych] 
mgka pszenna gamnek pierwszy — 45 proc JnV-
susowa" 57.00-62.00; mąka pszenna gatnnek płera 
tay — 66 proe. 52.00—57.00; mąka pszenne gatu­
nek drugi 20 proc po „luksusowej 47.08—5J.00< 
meka pszenna gatnnek trzeci „pośledaiaM 22.00— 
32.00; tzepak zimowy bez obrotów. Reszta nota. 
wau bez zmiany Ogólny obrót 454 tonn, w teaa 
syta 218 tonn. Usp. spokaj.ie. Obioty nadań ma łe 

Pozmnł, l czerwca. Urzędowa coduła Giełdy 
Zbożowej i Towarowe! w Poznaniu. Warunki: han 
dcl hurtowy, paryte t Poznań, dostawa bieżąca, za 
100 kg. Kursy ustalone na podstawie eaa tran 
zakeyjnych: żyto 225 tonn, 17.00 faap, rpok.). Kut 
sy us*alone na podstawie cea orjentacjjnyth: ży­
to 16.75 — J7.00 tu... . spokojne); p t M t t i c a 31.06 
—32.00 *usp. spokojne); jęcjmiió 681—691 gi l . 
14.25—15 00 (usp. spokojne); jęczmień 613—662 
tr i 13,75—14.25 (uzp. spokojne): owies 11.75— 
1255 in- i ' spokojne); m ą k a żytnia 6S proc z 
work. 2350—4450 (osp. spokojne); m ą k a pszenna 
65 proc. z work 50.00—52.00 (usp. spokojne); o . 
treny żytnie 9.75—10.50; otręby pszenne 9.00--
10.00; — pszenne grubo 10.25—11.25; rzepak 45.00 
—46 00; rzepik 42.00-48.00; gorczyca 48.00— 
54-00. wyka 1150—12,50; pelnaaka 11.00—12.00: 
groch Wiktoria 2400—3600; łuhin n ieb iesk i £ 0 * 
—7.00; łubin żółty 800—9.00. Ogólna otposobłe. 
ni. spokojne. Tranr.ik.-jr na odmiennych warun. 
k a c h , żyta 135 t o m ; pszenicy 15 teaa; otrąb paser 
nych 13 tonn. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Franieia Doktor. 
Teatr Letni — Galówka. 
Teatr Popularny — Interet a Ameryką. 
Teatr Rewjl As — Nasa as idzie w ta* 
Cyrk — Turniej walk francuskich. 
Adria — Bezdomni, 
i.apitn! — Gasnące płomienie. 
Casino — Dr. Moreau. 
Corso — L Raby. I I t l a n l , ułani... 
Czary — I . Czarownik Slim. O. Ostatnia osk> 

poda. 
(.rund — Kina — Pozwólcie nam żye. 
Luna — Niepotrzebna. 
Metro — Bcadoninl. 
Oświatowy — Dla dorósł. Sierżant X; dl 

młodz. Miasto radów. 
Palące — Na rozkaz kobiety. 
Przedwiośnie — Pod Twoją Obronę. 
Rakieta — Każdemu wolno kochać. 
Splendid — Na rozkaz kobiety. 
Stylowy — 10 proc dla mnie. 
Sztuka — Parada miłości. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Rosół z kaszką. 
Sztuks mięsa z sosem koperkowym 
i kartofle-
Pierożki leniwe z serem. 

WINSZUJEMY 

Jutro: ErazmowL 
Wschód słońca . 3 

Zachód — 19.46 
Długość dnia ' 
Przybyło dn" 
Tydzień 22 

http://cjn-u.cn
http://Tranr.ik.-jr
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R e p u b l i k a ń s k i M a d r y t . 
Tor eros, fryzjerzy, manicurzystki. 

We w spóJczesnym, republikańskim 
Madrycie utrzymują się i t rwają, pomi­
mo osiabienia dawnych t radyc j i i oby­
czajów, pewne zawody, które zrosły się 
< instytucjami i z ludnością. Do takich 
zawodów należy w p ierwszym rzędzie 
szlachetny zawód toreadora. 

Jak długo istnieć będzie w Hiszpa-
fcjr wa lka byków , k r w a w e corridas. tak 
długo istnieć będzie korporacja torea-
aorów. zbierających wawrzyny , oklaski 
i pieniądze- W obecnym Madrycie mie 
szka wed ług w y k a z ó w statystycznych 

39 toreadorów. 
?o nie jest małą liczbą w stosunku do 
mlljona blisko mieszkańców stolicy. 

Imponująco natomiast przedstawia 
wę cech f ryz jerów, uwieczniony w ty­
pie F iga ro ; przedstawiciel i teg') kunsz­
tu l iczy Madry t 4-3U0. Zdaniem niektó­
r ych ma to świadczyć o rozwin ię tym 
poczuciu estetyki u seniorów i senori-
tas. Faktem jest. iż obywatele, a zwła­
szcza obywate lk i madryck ie wydają nie 
proporcjonalnie dużo na utrzymanie 
swych f ryzur w stanie odpowiadającym 
wymogom estetyki. Figaro madryck i 
ma się wcale nieźle dzięki zamiłowaniu 
hiszpanek i hiszpanów do pielęgnacji 
w ł o s ó w ; pozatem zakłady fryzjerskie 
pilnują w Hiszpanii bardziej niż gdzie­
indziej t radycyjnej rol i pantoflowej po­
cz ty i wymiany nowinek; na południu 
mają jednak ludzie więcej czasu i humo­
ru, co hn pozwala na obcowanie z bliź­
nimi w celach towarzyskich o takich po 
raah dnia, które dila Furopciczyka z 
północy są momentem wytężonej pra­
cy. Racjonalizacja, mechanizacja, szalo­
ne tempo pracy i życia nie ogarnęły je­
szcze Hlszpanji w tak im stopnia by za­
tarł się dawny charakter kraju i oby­
czajów bez śladu. 

Myś la łby kto, źe tam, gdzie kunszt 
f ryzjerski króluje bezapelacyjnie — ma­
nicure o d g r y w a obok niego tę samą ro­
li: co w innych stoncach Europy- A 
jednak i tataj Hiszpania jest inną. Sztu­

ką manicure t rudni się i para w Ma­
drycie 
tylko 16-cie nadobnych manicurzystek. 
Szesnaście na 4.300 mis t rzów grzebie­
nia i b r zy twy . To mało. to bardzo ma­
ło- Zwłaszcza gdy się uwzględni , iż 
Madry t l iczy według wykazów staty­
stycznych — 486.000 przedstawicielek 
płci pieknei. 

Zwycięstwo pułkownika Akazi. 

Lenin na żołdzie Japonji 
Czasy się zmieniają, lecz metody wa lk i pozostają te same. 

•3 

Jakgdyby w odpowiedzi na chro­
niczne skargi rządu sowieckiego, że Ja-
ponja i inne państwa imperialistyczne 
podtrzymują w Rosji ruch ant i rewolu-
cyjny, ukazało się w jednym z dużych 
dzienników niemieckich „wspomnienie" 

Rekonstrukcja greckiej świątyni . 
W dalszym ciągu prac nad rekon­

strukcją Partenona (Akropol) zostały u-
r.iieszczone na wschodnim frontonie 
świątyni cztery rzeźby, odlane z cemen 
tu, przysłane z Londynu przez B r y t y j ­
skie Muzeum, gdzie znajdują się o ryg i ­
nały, wywiez ione w począt. X IX stule 
.•ia z Akropolu przez lorda Erskine, ów­
czesnego posła angielskiego w Atenach. 
Rzeźby te przedstawiają dwie końskie 
j j o w y , postać Apollona oraz boga D y o -
nizosa w półleżącej pozie. 

Jak wiadomo, k ierownik Partenonu 
architekt Balanos w swoim czasie pod­
niósł kwest ję, aby wszystk ie zagrani­
czne muzea, posiadające różne części i 
rzeźby Partenonu, zwróc i ł y p rzyna j ­
mniej 

choć odlewy posiadanych 
oryginałów. 

aby móc możl iwie najdokładniej od two 
rzyć p ie rwo tny wyg ląd świą tyn i . W 
dowód słuszności swej tezy przytacza 
Palanos, że jedna ze s łynnych kar ja tyd 
świątyn i Ercchteonu na Akropolu jest 
również kopją z cementu, a jednak nie 
psuje ogólnej harmoni i i w nieuświado­
mionym widzu nie wzbudza s w y m 
rewnę t r znym wyg lądem żadnych wą t ­
pl iwości co do swego pochodzenia. 

Z tego powodu w prasie greckiej 
powstała ożywiona polemika. Jeden z 
dzienników ateńskich zamieścił a r t yku ł 
p, t. „Angl ia przysy ła nam nowych bo­
nów z cementu", w k t ó r y m ostro k r y t y 
kuje akcję architekta Balanosa, koń­
cząc ironicznem wezwan iem: „A teń -
czycy ! Spieszcie t łumnie na Akropo l ! 
Zas'edli na nim nowi bogowie z Angl j i 
i... z cementu!" 

Opła ty za miejskie usługi. 
Podatki w wieku X I I I . X I V i X V 

nie by ł y lżejsze, niż dzisiaj. Przecięt­
ny śmiertelnik, zamierzający osiedlić 
się w ówczesnem mieście, składał w 
pierwszym rzędzie opłatę za nadanie 
mu obywate ls twa. Jeśli został obda­
rowany ziemią, nabywał wieczyste pra 

Podziemne rzeźby natury. 
Czeski haczyk na turystów. 

Znany czechosłowacki badacz prof-
dr. K. Absoicn przeprowadzi ł rozległe 
badania w podziemnych grotach stala-
g t y w o w y c h I sta lagmitowych na Mora 
wach w p o b l i i u miasta Berna- Odkry to 
k i lka nowych przepięknych jaskiń pod­
ziemnych nowe podziemne krużganki, 
a przv użyciu specjalnych pomp wod­
nych udało się zbadać również bieg pod 
ziemnej rzeki P u n k w y ; odkry to pod­
ziemne połączenie tej rzeki z najwięk­
szą atrakcją morawskiego Krasu — 
grotą Macochą 

Odkryc ia prof. Absolona stają się no 
wą atrakcją tego ośrodka turystyczne­
go na Murawach. W tych dniach prof. 
Absolon wyraz i ł się o nowych odkry­
ciach następująco 1 

W połowie czerwca uprzystępnimy 
grotę Macochę w Morawsk im Krasie 
drogą wodną, a mianowicie łodziami e-
lektrycznemi od źródeł podziemnej rze­
ki Punkwy. Taka łódź. kursująca na 
podziemnej rzece, 

może wleźć 17 osób. 
Droga wyniesie 600 metrów i prowa­
dzić będzie korytarzami i jaskiniam 

podziemnemi aż do groty Macochy. 
Turyśc i przewożeni będą szybko i bez 
piecznie a przytem zobaczą cuda natu 
rv , Jakich nie spotyka się na całym 
świecie. 

Problem oświetlenia tych podziem­
nych przestrzeni rozwiązany został w 
ten sposób, że w głębokości 4 met rów 
pod wodą-umieszczono specjalnie kon­
struowane lampy elektryczne, które z 
głębin oświetlają cale przestrzenie nad 
wodami- Woda wygląda jak żarzący 
kryształ . 

Efekty świetlne są bajeczne i przy­
pominają efekty świetlne znanej jaskini 
na Capr i . 

Mówiąc o dalszych swych zamierze­
niach, prof- Absoicn powiedział, że to, 
co dotychczas odkry to , jest ty lko znikc 
tną cząstką tego 

co Jeszcze odkryć można. 
Prcf. Absolon wyraża nadzieję, że w 

ciągu dziesięciu lat uda się zbadać pod­
ziemia całego Krasu i że znane będą 
wszystkie jego tajemnice. Będzi to ca­
ły łańcuch pięknych sak wodnych ulic, 
podziemnych rzeźb natury. 

W słonecznej Hfszpanji. 

Defilada królowych piękności na uli cach Madry tu . Po lewej s t ronie: Miss 
Anglia. 

wo uży tkowan ia jej jednak z równ ie 
wieczystym zazwyczaj obowiązkiem 
uiszczania rocznego czynszu panujące­
mu, k t ó r y mu 

tę ziemię nadał. 
Zależnie od zajęcia, któremu się po­

święcał, opłacał średniowieczny miesz 
czanin podatki na rzecz gminy , a w i e : 
podatek gruntowo - domowy, od zys­
ków z handlu i przemysłu, od majątku, 
dalej od sklepu, kramu, ja tk i czy stra­
ganu-

Podatek od majątku opłacano - za 
równo od gotówk i jak i od zasobów 
niepieniężnych. By ł on dość wysok i , 
gdyż wynosi ł nierzadko ponad 1 proc. 
wartości majątku. Pozatem miasto po­
bierało opłaty za pewne ustugi. Do 
nich należy 

opłata wodociągowa, 
którą spotkać można w n iektórych mia 
stach już w połowie X V stulecia (w Kra 
kowie pobierano tę opłatę już od roku 
1441). 

Mostowe, zwane później my tem, 
płacono jako odszkodowanie za zuży­
cie drogi ty lko od wozów naładowa­
nych , od próżnych nie. Miasto pobie 
rało opłaty od pomiaru słodu, ściągało 
pozatem szereg ceł. przypominających 
ż y w o dzisiejszy podatek konsuiucy jny, 
a to od wina, sukna, bydła, zboża, śle 
dzi i t. d-

Bardzo rozległą dziedzinę podatko 
wą 

stanowiły monopole miejskie. 
W o w y c h czasach niektóre ty l ko przed 
mioty nie podlegały przymusowi wa­
żenia na wagach miejskich, inne musia 
ł y być na niej ważone, a choćby kto 
nawet z tego nie korzysta ł i tak mu 
siał z łożyć opłatę na rzecz miasta. 

B y ł to więc jakgdyby podatek obro 
towy . Monopol topienia łoju należał 
równ ież do miasta. Topić łó j wo lno 
by ło t y l ko w topni miejskiej, oczyw i ­
ście za odpowiednią opłatą. Topienie 
srebra mogło również odbywać się t y l 
ko w osobnej topni miejskiej-

L iczba podatków, opłacanych przez 
średniowieczne mieszczaństwo docho 
dzi ła nierzadko do 24 i więcej . 

podpisane japońskiem imieniem No-
chara, którego autor przypomina, że w 
czasie wojny japońsko - rosyjskiej sam 
twórca dzisiejszego państwa sowieckie­
go, ubóstwiany Lenin brał pieniądze ja­
pońskie 

na rosyjski ruch rewolucyjny, 
mający zapewnić rwycięstwo — Ja­
ponii . 

Rzecz się miała w sierpniu 1904 r. 
w dni b i twy pod Laojanem, gdy zwy­
cięstwo wahało się na obie strony. Puł 
kownik generalnego sztabu Motopro 
Akaz i , późniejszy gubernator Formozy, 
bawi ł podówczas w Finlandj i , wysłany 
tam dla zawarcia kontak tu z rosyjski 
mi rewolucjonistami, k tórych w razie 
potrzeby miał uprowidować w środki 
pieniężne. Jeden z finladzkich socj; l i ­
stów poznał go z Leninem mieszkają­
cym nad samą granicą fińsko-rosyjską 
i japoński pu łkownik w naznaczony 
dzień udał się do mieszkania 

przyszłego dyktatora Rosji. 
Nawiązała się między nimi następu­

jąca rozmowa. — Wydaje mi się bardzo 
naturalnem — mówił Lenin — że Ja-
ponja stara się otrzymać naszą pormc 
Ja wszechstronnie obmyślałem pańską 
propozycję, zakomunikowaną mi przez 
fińskiego towarzysza i nie mam żadnych 
przyczyn, aby ją odrzucić N : e wiem 
ty lko, jakie stanowisko zajmie nasza 
partja... Rozumie pan przecie, że idzie 
tu o zdradę państwową.... 

— O zdradę państwową?... — pyta 
Japończyk. — Ale przecież zadanie 
wasze polega na tem, aby zadać cios 
państwu rosyjskiemu... 

— Nie, nie!... — zaprzeczył Lenin. 
— Nie państwu, lecz ty lko carowi i bur-
żuazji.. 

— Nie chciałbym sprzeczać sie z pa­
nem na ten temat — oświadczył Akazi 
— lecz zdaje mi się, że dla narodu ro­
syjskiego byłoby wie lk im plusem wy­

korzystać możność urzeczywistnienia 
waszych planów rewolucyjnych z po­
mocą mojego kraju. 

Lenin potakująco k iwnął głową. 
— W każdym razie muszę się nara­

dzić z moimi partyjnymi towarzyszami.. 
Powiedz mi pan jednak, na jakiej po­
zycji stoją inne partje rewolucyjne ro­
syjskie, do których pan się zwracałeś? 

— Odpowiedni ruch został już 
wszczęty i otrzymałem zamówienie na 
oręż i materjały wojenne — odparł Ja­
pończyk. 

— To mnie cieszy — zauważył Le 
nin. 

Uśmiechnęli się obaj, a Japończyk 
dodał.... 

— Gdybym był Rosjaninem, przyłą­
czyłbym sie napewno 

do waszego ruchu. 
— Niestety — ziromzował Lenin — 

nie motfę się zrewanżować, nie mogę 
powiedzieć, że gdybym by ł Japończy­
kiem, by łbym takim samym, jak pan mi-
l i tarystą. 

W styczniu 1905 r. padł Potr A r t u ­
ra. Armja rosyjska ściągnięta do Muk-
denu przygotowywała się do decydujące 
go boju, a w Japonji panowała poważ­
na obawa co do ostatecznego wymku 
wojny. Pułkownik Akaz i pracował go 
rączkowo, lecz nie zdołał wywołać za-
pomocą pieniędzy, k tóremi rozporzą­
dzał dostatecznie poważnego wybuchu 
rewolucj i w Rosji... 

Pewnego nakoniec dnia jeden z ko­
munistów przyniósł pu łkownikowi „ r a ­
dosną wieść" o tem, że w Petersburgu 

rozpoczęły się rozruchy robotnicze. 
Komunista p łakał z radości a pułkow­
nik słuchał go z nieprzeniknionym, sn 
rowym wyrazem twarzy. 

— Pan się nie cieszy, panie pułkom 
niku? 

— Czegóż mam się cieszyć?... Za-
strajkowała wszystkiego jedna ty lko fa­
bryka. Pan mi winszuje, ale ja panu 

powinszować nie mogę. 
— Ależ panie pu łkown iku my su, 

cieszymy, źe ruch nasz wyszedł na u 
licę.... Znamy obecnie nasze siły. 

— Wyp i jmy zatem za wasze powo 
dzenie — odparł pułkownik Akazi . 

Pułkownik japońskiego generalnego 
sztabu i komunista rosyjski stuknęli się 
kiel iszkami. 

a 

1 

No w 

żyje cesarz! pomyślał 

pomyślał 

Podsłuchane. 
SZKOCI. 

Różnice pomiędzy narodami najła­
twiej poznać przy wysiadaniu z t ram­
waju. 

Amerykanin wysiada szybko nie o-
glądając się ani w prawo, ani w lewo. 

Angl ik rozgląda się naokoło siebie, 
patrząc czy czegoś nie zapomniał. 

Szkot starannie szuka dookoła, czy 
czasem ktoś czegoś nie zostawił. 

DZ IECI . 
— Jasiu, bawmy się w mamusię i 

tatusia. 
— Dobrze Jadziu, ale pobiegnij naj­

p ierw do domu po złotówkę. Bez pie­
niędzy z tobą się nie ożenię. 

— Niech 
Japończyk. 

— Niech żyje rewolucja! 
komunista. 

Pułkownik Akaz i , jak meteor latał 
po Europie — dzisiaj w Sztokholmie, 
jutro w Paryżu, potem w Londynie, wre­
szcie w Genewie. Do Genewy przyjechał 
w witfil ję wielk iej konferencji rosyjskich 
rewolucjonistów i miał tam nowe spot­
kanie z Leninem, w czasie którego, jak 
twierdzi p. Nochara w ,Vossi«che 7 tg . ' \ 
wręczył rzekomo Leninowi dużą sumę 
pieniędzy. 

— Wszak będzie pan prezydował na 
jutrzejszej konferencji? — pyta ł Akazi. 

— Nie — odparł Lenin. — Myślę, te 
na prezesa wybiorą 

prawdziwie rosyjskiego człowieka. 
— Pan chce przez to powiedzieć, i e 

będzie walka między mil i tarystami i so­
cjalistami? 

— Może być. A le nie powinno to 
niepokoić ani mnie. ani pana... Mamy 
ważnieisze troski. 

— Ma pan rację... Powinniśmy ra« 
zem walczyć z naszym wspólnym wro* 
giera, 

— A powiedz mi pan, panie pułkow­
niku, jak prędko skończy się ta wo j ­
na 

— Przcpow ;ed*ieć tego niepodobna. 
Zamyślony Lenin spojrzał w oczy puł 

kownika Akaz i i wyszeptał... 
— Jeżeli wojna przeciągnie się je­

szcze rok jeden — będziemy zwycięzca* 
mi. 

A Japończyk pomyślał... 
— Bitwa pod Mukdenem przygotuj* 

koniec wojny. Japonia prawdopodob­
nie b i twę wygra. Leez feżeli przegra ta 
ja do spółki z Leninem wysadzimy Ro­
sję w powietrze. 

Obaj, milcząc, uścisnęli sobie ręce. 
Pułkownik Akaz i dał Leninowi pie* 

niądze i Lenin pieniądze przyjął — do* 
dają rosyjskie pisma emigracyjne. Mo­
że być, że i teraz Japończycy użvł i lub 
starają się użyć tego samego środka w 
stosunku do Rosji sowieckiej, jak i 
przed 25 laty stosowali 

do Rosji carskiej. 
Czasy się zmieniają. Zmieniają się przy­
jaciele i wrogowie, lecz metody walki 
pozostają te same. 

Gdy po wybuchu wojny światowej —' 
pisze gazeta ..Siewodnia" poczęły obie. 
gać pogłoski, jakoby Lenin i jego przy; 
jaciele by l i podkupieni przez niemiecki 
sztab generalny, co byłoby powtórzę*; 
niem faktów, jakie miały miejsce w cz» 
sie wojny japońsko-rosyjskiej, to po 
głoski te wywoła ły dużo sporów i za-
przeczeń. W świetle opowiadania No 

nary przyjmują one jednak kontury 
bardziej jasne i... prawdopodobne 
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W Oldoway (Południowo Wschodnia A ! ryka) wykopano szkielet przedhist<r 
rycznego człowieka z epoki, poprzedza Jącej jeszcze epokę neandertalska 
(300.000 laO- Po lewej stronie: Miej sce znalezienia szkieletu; po prawd.' 

czaszka przedhistorycznego człowieka. 
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